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Administracya Wieku
dla dogodności PP. P renum era to rów , przyj

muje przedpłatę na dwa miesiące Maj i Czer
wiec w stosunku do prenumeraty kwartalnej a 
nie do miesięcznej.

Przeto prenumerata dwumiesięczna na Maj i 
Czerwiec wynosi:
W Krakowie • złr. w. a. 2

w Galicyi i całem  państw ie  ,,
Austryackiem „ 2

w Prusach talarów 2
w krajach Związku niemiec. „ 2
we Francyi i Anglii . franków 14 
w Belgii
W'e W łoszech i Szwajcaryi 
w Księstwach Naddunajskich

W arunki prenumeraty ro czn e j , kwartalnej i 
miesięcznej powyżej zamieszczone, zostają nie
zmienne.

10 ; w
złr. 5

cent. 70  

sgr. 20

w. a.

jest utworzenie takiej sytuacyi, któraby r z u c i ł a  
r o z d z i a ł  m i ę d z y  s p r z y m i e r z o n y c h ,  to

niegrunfowńtego, w o j s k o w e  także p r z y c z y -  
n y skłaniały, rząd duński do wyprowadzenia wojsk

jest miedzy Austryę i P ru sy , których połączonym swych z Fridericyi. Siły wojenne Danii, parę
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Kraków 30 kwietnia.
F r i d e r y c y a  — warownia dość silna na przyląd

ku morskim zbudowana a przeto mogąca utrzy
mać związki morzem z resztą Danii, otoczona wa
łem bastyonowanym, zasłoniona od zachodu sze
rokim za lew em , od północy obozem oszańco- 
w a n y m , przez wojska sprzymierzone j e s z c z e  
* • ; «  o t i ę ł n n a  W. z  tylko osaczona to j e s t  blo
kowana ,— została n a g l e  w dniu wczorajszym 
(29 t. m.) p r z e z  w o j s k a  d u ń s k i e  o p u s z 
c z o n ą .  W ypadek ten zapewne wszystkich za
dziwił, gdyż z d a j e  s i ę  na pierwszy rzut oka 
n i e w y j a ś n i o n y .  Gdy jednak bliżej przyglą
dniemy sie ogólnemu położeniu tak wojennemu 
jak politycznemu w Danii, z n a j d z i e m y  ważne 
lego kroku p r z y c z y n y  p o l i t y c z n e  i w o j 
s k o w e ,  jakkolwiek n i e  c h c e m y  bynajmniej 
twierdzić, iż był on koniecznym.

Mniemamy, że p o l i t y c z n y m  p o w o d e m  opusz
czenia Friderycyi przez wojska duńskie, a zarazem 
Cofnięcia się tychże wojsk z całego otwartego 
kraju Jutlandyi, aż za zatokę Lim Fjord na pół
nocno-zachodni narożnik stałego lądu duńskiego,

siłom mała Dania oprzeć się nie może, a zara
zem o d j ę ł a  rządowi pruskiemu p o z ó r ,  jakim 
dalszą wojnę chce usprawiedliwiać przed pań
stwami zachodniemi a nawet przed swymi sprzy
mierzeńcami i zaborcze swe plany osłaniać. 
Rząd pruski konieczność dalszej w yprany  do 
Jutlandyi usprawiedliwiał tak w W iednhL jajL y 
w Londynie potrzebą posiadania rękojmi, żst zd*y 
brane przez Danię okręty niemieckie. Dania, o- 
puszczająca Friderycyę i Ju t landyę , którychby 
b r o n i ć  wprawdzie m o g ł a ,  lecz o b r o n i ć b y  
stanowczo n i e z d o ł a ł a  przeciw połączonym si
łom austryacko-pruskim,— m n i e m a  zapewne,że 
wcześniej znagli Prusy do odsłonienia ich zabor
czych planów, spowoduje ztąd wcześniej rozdział 
między sprzymierzeńcami lub zbrojną inierwen- 
cyę zachodnią, albo wreszcie przyśpieszy zawie
szenie broni na warunkach przez Zachód sta
wianych. Rząd duński woli opuścić Jutlandyę, 
niźli oddać okręty niemieckie i zaprzestać bloka
dy; albowiem woli opuścić nawet przedwcześnie 
stanowisko lądow7e ,  którego obronić stanowczo 
nie zdoła, niżeli zrzec się stanowiska na morzu, 
gdzie do końca walki z Prusami i Austryą mo
że pozostać panem.

T e są, jak m niem am y, polityczne powody, k tó
re skłoniły rząd duński do opuszczenia Fridery
cyi i cofnięcia wojsk swych z całej prawie Jut- 
andyi na północny jej narożnik. Czy jednak 

uwzględaiając te powody, rząd duński się n i e  
j r z e r a c h o w a ł ,  i czy nie zawiedzie go na
dzieja osiągnienia celu politycznego jaki chciał 
dopiąć natychmiastowem opuszczeniem Fride
ricyi? —  niedaleka przyszłość okaże. Zwrócimy 
tu jeszcze uw agę, że nagle wyprowadzając woj
ska swe z Fridericyi, oddał ją rząd duński w 
ręce wojsk austryackich, które uważa za mniej 
zaciętego swego nieprzyjaciela, i mniema może, 
iż mu to także posłuży do osiągnienia wyżej 
wspomnionego celu.

L ecz oprócz teg o  p o lityczn ego  p ow od u , m oże

SPRAWOZDANIA 
z dziedziny literatury i sztuki.

W y sta w a  o b razó w  w K rak o w ie .

(O ięg  d a lszy ).

Mówiąc o obrazach p. Kurelli i Gersona, wy
nurzyliśmy pragnienie nasze , aby artyści, malu
jący przedmioty w zakres religijnego malarstwa 
" 'chodzące, czerpali z narodowego uczucia reli
gijnego* Zdawać się mogło nie jednemu z czy
telników naszych, że przenosimy ideę narodową 
w niewłaściwą sferę, bo w sferę ogólnie ludzką 
' chrześciańską. Obstajemy wszakże przy naszem 
słowie a radzi je s te śm y , że możemy powitać 
P'erwszy niejako zadatek spełnienia naszych ży
czeń, w obrazie p. Izydora Jabłońskiego: Chry
stus na krzyżu.

Prawda t o , że uczucie religijne jest ogólno 
ludzkiem, ale jak każdy naród chrześciański o d 
mienną, chociaż w końcu do jednego celu wio
dącą, odgrywa rolę w dziejach ludzkości, tak też 
i najgłębsza jego strona, strona religijna, podług 
różnic jego pierwotnych, pogańskich, podług ró
żnych losów, jakie przeszedł, odmiennego dozna
je rozwoju. Duch germański odmienne sobie od 
romańskiego wyrobił ideały, Madony Holbeina a

milionów, ludności mającej i więcej wewnętrz- 
nemi urządzeniami niźli potęgą wojenną zajętej, 
są bardzo małe w porównaniu z armiami Prus, 
Austryi i Niemiec, państw mających razem prze
szło 70  milionów mieszkańców, i wielkie zasoby 
materyału wojennego. Jakkolwiek państwa te 
5\ ĵ)Ć0 W,adziły na linię bojową cześć tylko wojsk 

Jsyvoich, armia duńska regularna mało co nad 
40 tysięcy l icząca , n i e  m o ż e  r o z d z i e l a ć  
sił swoich na obronę k i l k u  naraz stanowisk, 
wobec sto tysięcy ludzi mającej armii sprzy
mierzonej, (licząc w to wojska związkowe Hol
sztyn zajmujące). P o t r z e b a  z g r o m a d z e n i a  
s i ł  da obronę wyspy Aisen, będącej ważniej- 
szem i łatwiejszem do bronienia stanowiskiem 
niż Friderycya, znagliła może rząd duński do wy
prowadzenia wojsk swych z tej ostatniej twier
dzy, która mogła wprawdzie dłuższy czas się o- 
pierać, lecz wobec ogromnie przeważnej i nie
równie lepszej artyleryi pruskiej i austryackiej, 
opatrzonej w działa gwintowe wszelkiego wago- 
miaru, twierdza ta musiałaby być zdobytą; a na
wet mimo siły swych szańców i swego natural
nego położenia, uległaby rychło, jeżeli prawdzi
wa jest zresztą prawdopodobna wiadomość, że 
uzbrojoną była tylko staremi dawnego systemu 
działami i zaopatrzona w szczupły materyał wo- 
jenny.

Albowiem więcej jeszcze niż na żołnierzach 
z b y w a  D a n i i  n a  m a t e r y a l e  w o j e n n y m ,  
bo gdy inne mocarstwa większą część swych 
dochodów obraerły na powiększenie armij, na 
napełnienie arsenałów wydoskonaloną bronią, na 
lanie dział gwńntowych, budowę tw ierdz , Dania 
mało na to używała pieniędzy. Gdy Prusy ze 
wszystkich zbrojowni swego państwa zwożą a- 
municyę, moździerze i działa gwintowe na linię 
bojową i coraz większym tam materyałem wo
jennym rozporządzają, —  szczupły materyał wo
jenny duński nie zwiększa się, a pareset dział 
gwintowych i moździerzy lepszej konslrukcyi, któ-

Madony R a fa e la , obrazy religijne Włochów 
N iem ców , Hiszpanów a F ran cu zó w , noszą nie- 
tylko cechy szkół odm iennych , ale cechy od
miennych pojmowań narodowych. Od bizantyń
skich malowideł, od obrazów Fiesolego do św-iec- 
ko-religijnego pęzla Delarocha i dogmatycznego 
Overbecka, baczny badacz nietylko spostrzeże od
miany formy, ale odczyta w długim szeregu szkół
i sposobów pojm owania, całą historyą ducha 
ludzkości i pojedyńczych narodów. Zobaczy, jak 
duch religijny pod pędzlem malarzy włoskich, 
chwilowo w cudowną z piękną formą zlany har
monia, obumierał często w kulcie natury i rze
czywistości, jak w obrazach Rubensów i Yandyków, 
kostniał często w lodowatym konwencyonalności
i dogmatyczności ucisku, jak w obrazach szkoły
niemieckiej zapowiadał trzeźwy czasów protestan
tyzmu racjonalizm, w Hiszpanii świecił namiętną

ii wybujałą fantazyą św. Teresy , jak w czasach
najnowszych żył reminiscencyami dawnych form
wr obrazach niemieckich a w7e Francyi zaczerp
nął sił nowych z wielkiej walki, która się po
za kościołem o urzeczywistnienie nauki Chrystu
sa w stosunkach świata toczyła i toczy. Pormę-
dzy „zdjęciem z krzyża Rubensa" a „powrotem
z Golgoty11 Delaroch’a jest przestrzeń, jaka jest

między wiekiem Torquemady a Lacordaira.
Duch polski jest od wieków duchem głęboko 

religijnym. Losy, które naród przeszedł, doświad
czenia, jakie porobił, właściwości szczepowe, ja
kie go od ducha narodów germańskich i romań
skich odróżniają, położenie na krańcu katolickie
go świata w7 obec wrogiego szyzmy żywiołu, 
walki, które przechodził, i cierpienia, jakich do
znał; wszystko to uspasabia go, jeźli nie do od
krycia n o w y c h , to do odszukania i odżywienia 
zapomnianych sfer natchnienia chrześciańskiego, 
do wyjścia z form zesztywniałych, do uderzenia 
w dźwięki głębsze, jakie brzmiały w duszy pierw
szych męczenników chrześciaństwa, do tworzenia 
artystycznego świeżych ideałów. Dosyć wsłuchać 
się w pieśni pobożne naszego l u d u , wpalrzeć 
w posążki i obrazki wiejskich snycerzy i mala
rzy, przeczytać zbiory kantyczek, pieśni pobożne 
rycerskie dawnych czasów, aby się przekonać, 
ile to nietkniętych motywów natchnienia w tej 
pobożnej piersi kmiecia i szlachcica polskiego, 
jak now'emi i rodzimemi są owe postacie Chry
stusa Pana , Matki Boskiej, Świętych w fantazyi 
narodowej. Zauważano już, że Chrystus miłosier
ny i Matka boleściwa przeważają w fantazyi mo
dlącego się polskiego plemienia , że owej wiel-
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remi rozporząd za , w ola ł rząd duński użyć na 
obronę  w y sp y  Alsen i na uzbrojenie okrętów  
przy jej b r z e g a c h , niźli od erw ać  ich część  na 
w ały  Friderycyi. Przeciw nie, lepsze działa w a ło 
w e  i am u n icy ę  uprowadził bez w ątpienia z Fri
derycyi na o b r o n ę  w y s p ,  a p ozostaw ion e  na 
w a ła ch  ow ej tw ierdzy  działa, są to za p ew n e  sta
re, bez wartości armaty żelazne.

U czynić  je szcze  w inniśm y jed n e  uw\age, iż 
Alsen pod p o l i t y c z n y m  t a k ż e  w z g l ę d e m ,  
w a ż  n i e j  s z e m  jes t  s tanow isk iem  dla Danii 
niż Fridericya; a lbow iem  jest on k luczem  do 
Szlezw iku , który w istocie  chcą od erw a ć  od Da
nii , gdy  o zaborze Jutlandyi nikt nie  myśli. D o 
damy w reszcie ,  że na p ó łn ocn ym  narożniku Ju t
landyi poza L im -fiordem  i innem i m orskiem i z a 
tokam i , d ługo  jeszcze  trzym ać się m oże  korpus  
d u ń sk i ,  który się tam co fn ą ł ,  j e ż e l i  polityczne  
p o w o d y  nie nakażą mu ztamtąd ustąpić.

KORESPONDENCYA WIEKU.

Wiedeń 2 9  kwietnia.

(M. S.) T e leg ra f  przyn iós ł  nam  wczoraj n iespodzie 
waną  w iadom ość  o opuszczeniu  Fryderycyi przez D u ń 
czyków i to jeszcze bez wystrzału. Fak t  ten  pozwala 
wnosić, że zawieszenie  b roni  przyjdzie  do skutku. Sp rzy 
mierzeni zajmą całą Ju t landyę, a Duńczycy b ędą  mogli 
pozostać  na  wyspie A l s e n ; draźliwość obydwóch stron  
wojujących byłaby takim sposobem  zaspokojona. Ju tro  
odbędzie  się  zapew ne posiedzen ie  konfereneyi,  na k tó — 
r e m ,  jak  spodziewają  s i ę ,  zawieszenie  broni  przyjdzie 
do skutku. Huk dział nie p rzerw ałby  więc czynności 
dyplomacyi.  Tutaj wielka panuje  radość ,  że Duńczycy 
dobrow oln ie  opuścili  F ry d e ry cy ę ;  albowiem nietylko 
nadzieja  p rzywrócenia  pokoju  się  zwiększa, ale oprócz 
tego  oszczędzi się  bezow ocnego  przelew u krwi żo łn ie
rzy austryackich.

Obiega tutaj jeszcze pogłoska,  która  w razie po tw ier
dzenia się, n iesłychanie  byłaby ważną. Panu jąca  Cesa
rzowa Elżbieta ma udać  s ię  tego  roku do w ó d  w K i-  
singen. Tamże przybyć ma także carowa ro s y j s k a , w 
tym samym celu. Obaj Cesarzowie m ają  rów nocześn ie  
odwiedzić  swoje  m ałżonki,  a eoby tem u  spotkaniu  się 
nadawało  szczególnie jszą  doniosłość ,  to, że i Uról F . u -  
ski ma w tym samym c z a s ie  z je c h a ć  do Kisingen. 
Z j a z d  ten  t rzech  m o n arch ó w  nastąpić  ma w p ie rw 
szych dniach czerwca. Poniew aż  w iadom ość  ta wywoła  
wrażenie w E urop ie ,  m ożem y być p e w n i , że ją  u rzę 
dowe dzienniki zaprzeczą ;  z do b reg o  jed n a k  źródła 
dowiaduję  się, że układy w tej m ierze  się toczą,  lecz 
poufnie,  a nie zwykłą dyplomatyczną drogą.

Berlin 27  kwietnia.

>5 Najważniejszym wypadkiem  je s t  tu obecnie  wy
cieczka króla p rusk iego  do Szlezwiku, do k tórej wszy
scy tak wojskowi jak  i statyści i dyplomaci tutejsi 
wielkie przywiązują znaczenie.  Sądzą t u , że choćby ta 
wycieczka nie miała politycznych ce ló w ,  lecz w yp ły 
nę ła  z czysto osobistych i uczuciow ych  króla p o b u 
dek, będzie  ona  znacznej doniosłości pod  wzglę
d em  politycznym. Upatrują  bowiem  w niej  r ę k o jm ię ,  
że król stanąwszy na z iemi zbroczonej  krwią wojska

kiej m iłości Matki Bożej do S yna b ożego  naj
piękniejsze i najrzewniejsze lud p ośw ięc i ł  pieśni.  
Czyliż religijne malarstwo nasze n iep ow in n o  czer
pać z tego boga tego  a św ię tego  źródła ?

Z drugiej strony s łyszym y w  poezyi polskiej 
ostatniej epoki tony religijne, widzim y n o w e  s f e 
ry natchnienia. Owa „przenajświętsza rodzina*' 
Z alesk iego  nie jest Madoną nakształt włoskich;  
jest  w  niej s łow iańsk ie  tło  i rzewny, sm ętn y  k o 
loryt słowiański; poem at Balińskiego o Z b aw ic ie 
lu zbliża postać b ożego  m ęczen n ik a  ku narodo
w ym  bo leśc iom . Juliusz S łow ack i w  Matce Ma- 
krynie podał poetyczn e  m a r ty ro lo g iu m , jakiego  
w iek  XIX niestworzył.  W  A ntoniew icza  - poezyach  
pełnych  duszy i p r o s to ty , k lęczy przed Majesta
tem  B ożym  nietylko ksiądz k a to l ic k i , ale Polak  
katolik. W  odczytach Mickiewicza, w  poezyi Kra
sińskiego  , w  fdozofii C ieszkow skiego , duch reli
gijny wznosi s ię  na wyżyny, gardzące sztyw nym  
racyonalizm em  zachodu, rzuca z nich analizie n ie
m ieck ie j ,  syntezę  natchnionej wiary i pod n ies ie 
nia d u ch ow ego .  Daleki zarów no od jezuityzmu  
i obskurantyzm u, w  którym nauka Chrystusowa  
traciła życie i warunki rozw oju , jak od negacyi  
materyalistów, którzy zabijając wiarę, zabijali du
cha, duch n arodow y um iał s ięgn ąć  po natchnie-
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sw ego i ujęty  żywą wdzięcznością  jaką  m u  okazali 
krajowcy, n ie  może już  zezwolić na to, ażeby księstwa 
Zaelbiańskie pod  jakąkolwiek fo rm ą  pozostały nadal 
w połączeniu  z państwem  duńsk iem . Nazywają więc 
wycieczkę króla pieczęcią  przyłożoną do zwycięstwa 
dypelskiego. 0  p o w odach  rów noczesnego  wyjazdu p. 
Bismarka do Szlezwiku krążą tu rozmaite p rzypuszcze
nia i wieści.  W  kołach, które uchodzą za m ające d o 
kładne  zwykle w ia d o m o ś c i , utrzymują, że wyjazd jego  
m ia ł  na celu porozum ien ie  się i zawarcie s tanowczego 
u k ład u  z ks, A ugustenburgskim , p re te n d en te m  do m i
try książęcej holzacko-szlezwickiej .  P o d łu g  wieści tej, 
miał się  p. B ism ark zdecydować do wystąpienia w o- 
b ro n ie  ca łk o w i te j  udzielności k sięstw  Zaelbiańskich , 
jako  też z u p e łn eg o  ich odłączenia od m onarchii  d u ń 
skiej i do przyznania ks. A ugus tenburgsk iem u  prawa 
sp ad k o w eg o  w rzeczonych księstwach, pod tym je d n a k 
że w arunk iem ,  że nowy władca księstw zawrze z P r u 
sami konw encyę  wojskową w najrozleglejszem znacze
niu , że się zobowiąże do przeprowadzenia  zam ierzo
n ego  od dawna kanału pomiędzy m orzem  baltyckiem 
i pó łnocnem , i do ustąpienia choć j ed n e g o  większego 
portu  na w łasność  Prus .  Powtarzam tę wieść nie r ę 
cząc za jej  p raw dziw ość ,  lubo znana dążność p. Bis
m arka  i ciągłe po rozum iew anie  się j eg o  z ks. A ugu
s tenburgsk im  , k tóre  się odbywa przez pośrednictw o 
radcy pose lskiego p. R endet ta ,  najzaufańszego sp ra w n i-  
ka j eg o  w podobnych  rzeczach ,  n iep o m iern e  nadaje  

j e j  p raw dopodobieństw o.
Dnia 18  b. m. zapowiedziano tu dalszy ciąg k o n fe -  

rencyi celnej dla sprow adzenia  ugody  pom iędzy rzą
dem  prusk im  i związkiem celnym niemieckim, l lo n f e -  
reneya  ta od roczoną  została z pow odu  bieżących oko
liczności politycznych do  pierwszych dni maja.

W kroczen ie  wojsk p rusk ich  do Jutlandyi z pozosta 
wieniem wyspy Alsen w  ręku  Duńczyków niem iłe  tu 
sprawiło  wrażenie.  Opuszczenie  wyspy Alsen uważają 
tu jako  sku tek  przew ażnego  wpływu s t ro n n ic tw a , dla 
k tó reg o  przyszły los księstw  Zaelbiańskich je s t  obo ję 
tnym  , i k tó re  p ragn ie  oszczędzać D u ń czy k ó w , ażeby 
przedewszystk iem  pozyskać powolność  ich do ustępstw, 
mających na celu wyłączną korzyść państwa pruskiego.

Dzienniki tu te jsze  z dni osta tnich odznaczają sie na 
d e r  c ie rpkim  i ch łodnym  tonem  co do Austryi. S ą 
dząc z widocznie  n ieprzyjaznych wynurzań ich, m o żn a -  
by m niem ać , że dotychczasowy sojusz dwóch  sprzy
m ierzonych  m ocars tw  n iem ieck ich  zbliża się  ku schy ł
kowi.

Paryż 27  kwietnia.
(?) Urzędowe okręgi paryski-  n .o w ią  o k o n fe re n 

c j a c h  z pew nym  rodzajem  ironii. Rezultat  pierw szego 
pos iedzen ia  na  k tó rem  konfereneye  zostały zawieszone 
do n ieogran iczonego  czasu, potwierdza pow szechne  tu 
n iedowierzanie,  aby konfereneya  cząstkowa m ogła  spór  
duński załatwić. Pog łoska  zresztą mylna jaka się tu 
wczoraj rozeszła, iż przyjęto  na  konfereneyi zawiesze
nie broni,  nie znalazła w i a r y ; a w kró tce  okazało  sie ‘ 
że była fałszywą.

Spraw ozdanie  p. Emila Olivier w Ciele p raw o d aw -  
czem o p ro jekcie  ustawy tyczącym się koalicyi robo
tników, wywołało żywe n ieukonten tow anie  w łonie 
opozycyi. Sp raw ozdaw ca wnosi karę  więzienia od C 
dni do 3  lat i karę  p ieniężną  od 16 aż do 5 ,0 0 0  
franków, łącznie albo tylko jednę  z nich, za czynność, 
g roźbę  lub zabiegi zmierzające do zawieszania pracy 
po warsztatach w celu wymuszenia  podwyższenia lub 
zniżenia płacy. P ro jek t  p roponu je  aby ustawa obowią
zywała zarów no robotn ików jak i przedsiębiorców’ wszel
kiego rodzaju, n ie  wyjmując właścicieli  z iemskich  i n a 

m e religijne ta m ,  gdzie  ono bije najżyw iej ,  do 
pierwotnej tradycyi kościo ła  i c lirześciaństwa.  
1 oto drugie obfite źródło dla artysty.

Chrystus na krzyżu pana Jabłońskiego w y 
szed ł z je d n e g o  i drugiego kierunku. Malarz 
obrał c h w i le ,  która na pozór najmniej w d z ię 
czną s ię  w y d a je ,  chw ilę  pośm iertną ,  ranek  
ó w  straszny ,  gdy J ó ze f  arymatejski w yrobiw szy  
sob ie  p ozw olen ie  złożenia zw łok  Zbawiciela w  
grobie familijnym, p oszed ł tę  ostatnią mistrzowi  
w yśw iadczyć  w ysługę .  Miał w ięc  malarz m alować  
trupa na krzyżu. W  podobnej treści obrazie Ru-  
bensa, ciało C hrystusow e zwisa całym ciężarem  
ku ziemi, g łow a  opada, kolana skurczone, dziury 
w rękach od ciężaru rozprzestrzenione. Tak ża-  
dała ludzka Zbawiciela natura. Malując te w szyst
kie k o n se k w e n e y e  śm ierci straszliw ej, chciał R u
bens za p ew n e  przywołać na pam ięć ow ą o k r o 
pność  g rz e c h u ,  który S yn ow i B ożem u tak sro
g iego  kazał dośw iad czyć  losu.

Pozostaw ała  myśl inna. Owo Ciało na krzyżu  
umarłe, było  skorupą ducha, który obecn ie , zstą
p iwszy do piekieł, wyprowadza z nich pokolenia  
proroków  i św iętych . O w o Ciało na krzyżu u-  
marłe, to Ciało, w  które za chw ilę  duch wstąpi. 
Czyliż nie w o ln o  było po  chrześciańsku przypu-

>
J j r n y .* .

jem n ik ó w  folwarcznych. Opozycya gotuje  się z wystą
p ien iem  przeciwko sw o jem u  koledze,  a zapew ne  za jego 
p ro jek tem  mówić będzie  p. Rouland p rezes  rady stanu. 
Rozprawy nad  budżetem  rozpoczną  się w poniedzia
łek  2  maja. P. T hiers  zacznie pierwszy ogień  p rze 
ciwko p a n u jącem u  dotąd  sys tem owi f inansowemu.

W y padk i  w Algierze i Tunis  zajmują w wysokim 
stopniu u w ag ę  publiczności i rządu. Co do p ierwszych, 
oprócz wiadomości  podanej  o potyczce w której "zgi
n ą ł  p u łkow nik  B eaupre tre ,  dzienniki u rzęd o w e  zacho
wują  zresztą milczenie. Jedn i  tw ie rd zą ,  że powstanie  
musi  być si lne i że wysłano już  do 1 0  tysięcy p o 
si łków rozmaitej broni  p rzeciw  n i e m u ,  że do  1 5 ,0 0 0  
Arabów ma być pod bronią.  Inni uważają w iadomości 
te za p rzesadzone  z um ysłu  i twierdzą, że powstan ie  
jed n e j  okolicy w Kabylii j e s t  przy s c h y ł k u , a rzad 
wzmacnia  siły jedyn ie  z p o w o d u  powstania  w Tunis . 
W  B ogha r  jen e ra ł  J o u s so u f  zg rom adzi ł  znaczny oddzia ł 
wojska i czeka tylko s tosow nej  chwili do wym arszu 
przec iw  pow s ta łem u  p lemieniu .  W  Oran jen .  Deligny 
urządza ru c h o m e  kolumny w k tórych skład wchodzą 
także krajowcy. Z achodni b rzeg  kraju graniczący z Ma
rokiem, dotychczas zwykłe siedlisko m alkonten tów , za
chowuje  się  spokojnie.

Rewolucyę w Tunis  przypisują  n iek tó rzy  zdzierstwu 
jak iego  się  dopuszczali  wysocy urzędnicy  dworu, inni 
widzą j eg o  przyczynę w fanatyzmie m uzułm ańsk im  
oburzonym  na re fo rm y  przedsięwzię te  przez Beja. 
Pow stańcy  po d o b n o  na wszystkich p u n k tac h  mieli o d 
nieść zwycięstwo. W ie cz o rn e  dzis ie jsze  dzienniki d o 
n o sz ą ,  iż Francya w sprawie  tu n e tań sk ie j  zgodnie  
działa z Anglia. Oprócz t rzech o k rę tó w  k tóre  wczoraj 
wypłynęły  z Tulonu  do T un is  pod  dow ódz tw em  k o n t r 
admirała  H erb inghem , w poniedz ia łek  dnia 2  maja 
wysyła tamże rząd dwa okrę ty  ś rubow e i frega tę  p an 
ce rn ą  pod wodzą kontradm irała  Tabre  la Maurelle.

Spraw a ru m u ń sk a  zajmuje si lnie  rząd tutejszy. Św ie 
żo wysłał on kilku oficerów na in s t ruk to rów  dla wojsk 
ru m u ń sk ich .— Broszury  przec iw ko Moskwie s ię  mnożą. 
Oprócz publikacyi pana  T ańsk iego  o której wam już 
pisałem, wydał p. Tanc, dawny przyjaciel Cesarza, który 
go popiera ł  gdy był jeszcze ks. Napoleonem, broszurę  
u Dantu pod n a p is em :  « Histoire d ip lomatique de la 
gu e r re  d  O rien t  18 5 4 .  Son  o n g in e  e t  ses  causes .#  
W yszła  także broszura  pod ty tu łe m :  « De la polit ique' 
de  1 Autriche dans  la quest ion  polonaise  e t  1 ’ eta t de 
siege en  Gallicie. #

Księżniczka Anna Murat u rodzona  w Stanach Zje
dnoczonych  i w ychow ana  w p ro tes tan ty zm ie ,  przeszła 
na wiarę katolicką.

Londyn 2 7  kwietnia.

(y.) Pe łnom ocn icy  państw’, mających wziąść udział w kon- 
terencyi,  zgromadzili się  p rz e d w c z o ra j , lubo w n iezu
pe łnym  kom plecie ,  w urzędow ej  rezydencyi lorda P a l -  
mers tona .  Mówię w niezupełnym  komplecie,  gdyż za
miast  16tu, zebrało  się tylko 1 3 t u ,  a to z powodu,  
że m ek tó re  państwa zamiast d w ó c h ,  jed n e g o  tylko 
przysłały reprezentanta ,  l a k  np. Niemcy rep rezen tu je  
tylko sain p. B e u s t ,  a Rosyą bar. B runnow. P rzed e 
wszystkiem przystąpiono do ukonsty tuowania  się, p rzv -  
czem hr. Russel obrany został  jednom yśln ie  p rezesem  
a Wiliam Stuar t  sekre ta rzem  konfereneyi.  Po  ukonsty
tuowaniu  się , zgodzono się również j e d n o z g o d n ie , ńa 
zachowanie  treści obrad  w tajemnicy, co zresztą w po 
dobnych  razach je s t  rzeczą zwyczajną. Ze jed n a k  nie 
m niej zwyczajną j e s t ,  iż podobna  zasłona urzędowej 
tajemniczości zawsze do tyła bywa p rzeźroczystą ,  że 
ciekawy wyrok profanów p rzed rzeć  się przez n ią 'c h o ć

śc ić  artyście, że na tem ciele pozostało piętno  
Boże, jak na trupie p o czc iw eg o  cz łow ieka p ozo 
staje wyraz cnoty, prorok zmartwychw stania .

Jakoż Chrystus Jabłońskiego, pom im o tego, że  
artysta nie szczędził ani krwi z rąk i boku pły
nącej, ani ś ladów  krwi na twarzy, uderza prze
dew szystk iem  przew agą d u ch o w eg o  wyrazu nad 
wyrazem  fizycznego cierpienia. Znieruchom iał on  
raczej ,  niż u m a r ł ,  zaw is ł  raczej w  objęciach  
chw ilow ej śm ierc i ,  niż zw is ł  z krzyża, a*jeżeli  
w  przeważnie fizyczne m ęczeń s tw o  przedstawia
jących obrazach jest ofiarą, tutaj jest  zwycięzcą,  
co za chw ile  zm artwychpow stanie .  Z g ło w y  jego  
ukoronow anej c ie r n ia m i, wytryska n ieb ieskaw e  
światło, jaśniejsze od świtu, św iatło  rzucające na 
j eg o  czoło  pochylone prom ień, n iew ytłum aczony  
o św iecen iem  obrazu, bo w ydobyw ający  się z j e 
go w skroś p rzedu chow ion ego  ciała, 'jak s ię  w y 
dobyw a w oń z kości m ęczenn ików . W  chwili 
gdy ciało, gdy grzechy lu d zk ośc i ,  gdy  złości I 
przeczenie pokonało  na chw ilę  Syna B ożego,  
malarz pokazał, jak duch n iepokonany i n iezw y
c iężony w ybłysnął z objęć śmierci “ i sztandar  
zw ycięsk i na grobie zaszczepił.

Zamiast ponurych barw n o cy  c z a r n e j , użył  
malarz n iepew nych , niebieskich kolorów  pierw-
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cokolwiek potrafi, w iec  i ja choć  co n ieco  o ta jem ni
czych obradach  konfe rency i  londyńsk iej  nap isać  wam 
potrafię. Otóż na d ru g iem  zaraz posiedzen iu  p e łn o 
m ocnicy  Anglii  i Francyi  wnieśli  ważną  kwestyę za
wieszenia bron i ,  na zasadzie u trzymania  zajmowanych 
dzisiaj przez  obie s t rony  woju jące  stanowisk. \ \  n iosek  
ten poparli  p e łn o m o cn icy  Szwecyi i Rosyi,  duński  zaś 
zrobił  zas trzeżenie ,  iż zasada u trzymania  dziś zajm ow a
nych stanowisk , w inna  się  s to sow ać  zarów no  do sta
nowisk  lądowych jak  i do m orsk ich ,  ze zatem  blokada 
p o r tów  n iem ieck ich  nie ustanie  w czasie rozejmu. Psa 
tym atoli p ierw szym  zaraz punkc ie  u tknę ły  zaledwie 
rozpoczęte  obrady; pe łnom ocn icy  bow iem  austryaccy  i 
p ruscy  oświadczyli,  iż p o d  tym w zg lęd em  nie m ają  od 
dw orów  s w o i c h *  d osta tecznych  in s t r u k c y j , i dla tego  
w przó d  się  do n ich  po  takowe odw ołać  muszą. K o n -  
fe ren ey e  zatem, k tó rych  posiedzen ia  dwa razy w ty
dzień odbywać się  miały', zostały zawieszone az do  n a 
dejścia owych instrukcyj  z W iedn ia  i Berlina, a więc  
na  czas n ieogran iczony .  Ta n iespodziew ana  p rzeszk o 
da w  dalszym rozwoju  dzieła z takim t ru d em  i m o 
zołem  w y p ie lęgnow anego  przez gab ine t  angielski,  d o 
szedłszy do w iadom ości  dz ienn ików tute jszych, wiel 
kiem prze ję ła  je  oburzen iem . Między innem i z si lnym 
w tej sprawie  ar tykułem  w ystąpił  wczorajszy D aily Te
legraph dowodząc,* że sam fakt zebrania  się  konferency i  
jes t  dostateczną* w sk az ó w k ą ,  iż na  posiedzen iach  jej 
będzie  chodzić  o p o k ó j ,  a przedew szystk iem  o jak  n a j
rychlejsze wstrzym anie  rozlewu krwi, k tó rego  od tąd  mc 
już  uspraw ied liw ić  nie zd o ła ;  że zatem gab ine ty  au- 
stryacki i p rusk i  nie m ogły  n iewiedzieć,  iż p ro p o z y -  
cya zawieszenia  b ro m  p ierw szą  będzie na  po rządku  
dziennym konferencyi.

„ W ied z ą c  co pow inny  były wiedzieć  (mówi dziennik 
ten o gab ine tach  n i e m ie c k ic h ) , uchybiły one p o n ie 
kąd n aw et  p raw om  grzeczności w zględem  Angin i 
F ra n c y i ,  nie dawszy re p rezen tan to m  sw oim  jak  n a j 
dokładniejszych instrukcyj co do p u n k t u , w którym  
bez wątpienia  leży waga  żywotna, i k tó ry  z p ew nośc ią  
stoi na p ierwszym planie. Z najżywszym zapraw dę  w s t r ę 
tem  zmuszeni  jes te śm y  podejrzyw ać  , ze może bardzo 
m ało j e s t  szczerości w ośw iadczeniach tych mocarstw ,  
k tóre  w taki sposób  p o s tę p  na rad  tamują.  Przyjęcie  
po d o b n eg o  sys tem u  kazałoby się domyślać  odm ow nej  
konkluzyi i z góry  pow zię tego  zamiaru stawiania p rze 
szkód p ropozycyom  poko jow ym , k tóre  n iebaw em  mają 
być przedłożone.** Artykuł ten  cały w ostrym  tonie  
trzymany, kończy się  wreszcie  tem i s łow y:  „Tym cza
sem  dobrze je s t  obwieścić  g łośno  ten  fakt wraz z p ły 
nącą z niego n a u k ą ,  to jest,  ze m ocars tw a  n iem ieek ie  
rzucają  kamienie  na  d rogę ,  aby ją  zatamować.**

Dzisiejszy Times sum itu jąc  się, że ok ru c ień s tw em  
byłoby dziś jeszcze  Duńczyków do o p o ru  z a c h ę c a ć ; 
siląc "się na  domysły,  jak ie  pow ody  m ogą  ich d o ty ch 
czas w oporze  tym utwierdzać; twierdząc,  że gdy przez 
zdobycie Dypla sta^° się zadość w o jskow em u honorow i 
P m s , stanęłyby one  daleko wyżej przy jęciem  zawiesze
nia b ro n i ,  niż zabiciem choćby  paru  tysięcy jeszcze 
b iednych Duńczyków w o s ta tn iem  ich sch ro n ien iu  na 
wyspie A l s e n , —  przem awia wreszc ie  do sum ien ia  i 
uczucia sprzym ierzonych  m oca rs tw  niem ieckich ,  od k tó
rych, zdaniem  jego ,  zawieszenie  b roni  wyłącznie  zale
ży, i k tó re  zatem za dalszy rozlew krwi są odpow ie-  
dzialnemi p rzed  E uropą.

Inne  dzienniki p rzem aw ia ją  rozmaitą  skalą p ośredn ich  
tonów , ale zawsze m niej więcej w tym sam ym  sensie .

Garibaldi wczoraj rano  staną ł  w Penqu i te  w K o m -  
w a l i i , w iosce  przyjaciela  sw ego  pu łkow nika  Peard.  
W  ciągu dnia  o debra ł  wiele  adresów , a między niemi 
ad res  "P o lak ó w  m ieszkających w okolicy Plymouth. 
Deputacyi k tóra  m u  ten  ad res  wręczyła  Garibaldi z b ra -  
tn iem i dla Polaków oświadczył się  uczuciami.

Książe Alfred wyruszył wczoraj w podroż  po stałym

szego świtania. N a ram ionach krzyża rozw iesi ł  
prześcieradło, p łótno śm iertelne, ręką przyjaciela  
p rz y n ie s io n e , w  którym miał spo cząć  znęk an y  
m ęk ą żywota. D w ie  c iem n e  postacie  spieszą w  
głębi ku górze Kalw aryi ,  aby zdjąć Chrystusa  
z krzyża.

Oddając s łu szn o ść  d u cho w ej  w artości obrazu  
p. J a b ło ń sk ieg o ,  który zaw ieszo n y  w k ośc ie le  
m o że  stać się dla w iernych  g łęb ok ą  nabożeństw a  
pobudką (p o c h w a ła ,  nad którą malarz religijny 
w iększej  sobie życzyć  nie powinien), nie ch cem y  
zakryw ać lub t łu m aczyć  jego  l icznych usterek.  
R v su n ek  i m a low a n ie  rąk i n ó g  bardzo w ie le  
pozostawia do żądania, tem  bardziej , że  pięknie  
m a low a n e  piersi św iadczą  o d o św iad czen iu  i t e c h 
n ice  artysty. Prześcieradło  nie  jest  dostatecznie  
u m o t y w o w a n e m , bo n iem a p o sta c i ,  któraby go  
na krzyżu rozw iesiła .  I r z e b a b y  przypuszczać , że  
o w e  figury w  głębi już po raz drugi na G olgo
tę  spieszą. Brak tu w idoczn y  św . Józefa z Ary-  
m a t e i , który sam  jeden  z rzeszy u cz o n y c h  i b o 
gatych Izraela, um iał u k och ać  Chrystusa.

( D. c. n . )

lądzie. Jedźie  on  do Brukseli,  H anow eru ,  Berlina ,  K o -  
bu rga  i D arm stadu  a p o tem  do  M arsy li i , dokąd  p o 
płynie  angielskim  okrę tem  w o jen n y m  « Racoon.*

P S. Dowiaduję  się  "właśnie, że wczoraj przybyła tu 
taj deputacya  od stanów holsztyńsko - sz lezw ick ich , w 
celu założenia  w imieniu tychże s tanów  protes tacyi  
p rzec iw ko wszelk iem u s tanow ien iu  o przyszłej o rg a n i-  
zaeyi Szlezwiku i Holsztynu, bez  odwołania  się do zy- 
czeń ludności.  Deputacyę  tę  sk ładają  pp. R e ineke  ku 
p iec  z Altony, Dr. B eh n  prof. uniw. w K ie l ,  kanonik 
V e r s m a n n , członkowie s tanów  h o ls z ty ń sk ic h ; radca 
von Ahlefeld z O lp e n i t z , H ausen  właściciel  ziemski,  
Angeln, członkowie stanów szlezwickich.

Czytamy w urzędowej Gazecie Lwowskiej co następu je:
Lwów 2 9  kwietnia. N iek tóre  dzienniki w iedeńsk ie  z 

dnia  27  b. m., mianowicie D ie Presse, Ostd. Post, W a n 
derer, Frem denllatt i t. d. donoszą  jako  rzecz p e w n ą , 
że Je g o  Exc. nam iestn ik  Galicyi tml. hr. M ensdorf l -  
Pouilly pow ołany został  do  W iedn ia ,  (ze n aw et  juz  tam 
przybył!) na n a rad ę  w spraw ach  stanu oblężenia w n a 
szym k r a j u , że z W iednia  de legow any  urzędnik  kraj 
objeżdżał, by na podstawie  naocznych  spos trzeżeń  zdać 
sp raw ę  o s tosunkach  Galicyi; n a k o n ie c ,  ze się  toczą 
rozprawy w zg lędem  zniesienia  s tanu oblężenia w G a-

licyi. . , .
W o b ec  tych mylnych d on ies ień  jes teśm y  upow ażn ie 

ni zap ew n ić ,  że Je g o  Exceleneya  nam ies tn ik  Galicyi 
wcale nie został  powołany  do W ie d n ia ,  że ze strony 
c. k. rządu  nik t  z W iedn ia  n ie  został  d e legow any  dla 
objeżdżania  Galicyi, a kw estya  zniesienia s tanu  oblęże
nia w Galicyi nie je s t  w obecne j  chwili wcale p rz e d 
m io tem  zozpraw  w łon ie  rządu.

—  C. k. komisya kra jow a we Lwowie do sp raw  o -  
sobow ych  m ieszanych  urzędów  pow ia tow ych  m ianowała  
kance lis tę  obw odow ego  W ład y s ław a  Kapłońsk iego  i a u s -  
ku l tan ta  sądow ego  Henryka  Jan iszew skiego  a k tu a ry u -  
szami p o w ia to w e m i , d ru g ieg o  w charak terze  p row izo

rycznym.

Wiedeń 2 9  kwietnia. W  kwestyi h a n d lo w o -p o l i -  
tyeznej, w której w ażne  w iadom ości  o dw óch  no tach  
świeżych austryackiej  i p rusk ie j  z 14  i 2 0  t. m. 
podał" wczoraj nasz k o re sp o n d en t  z W iednia ,  donosi  
m in iste ryalny  B otschafter; „Dowiadujem y się, że w czo
raj odbyła się narada  w zględem  spraw y handlow o- 
politycznej,  przy której obecni  byli h rabia  R echberg ,  
p. P le n e r  i k ie row nik  m in is te rs tw a hand lo w eg o  bar. 
K a lch b e rg ;  oprócz  tego  byli także obecni r e f e -  
renci  specyalm  m inisterstwa spraw  zewnętrznych ,  
ska rbu  i h a n d lu ,  nareszc ie  bawiący tu pose ł  au- 
stryacki przy rządzie  bawarsk im  hr. Bloom e.  Rozważa
no sp ra w ę  hand low o-po li tyczną  we wszystkich jej  k ie 
runkach ,  i zgodzono  się  na reszc ie  na  to, aby na jprzód  
c z e k a ć  na odpowiedź  mniejszych państw  niem ieckich  
na okólnik austryacki  z d. 16  b. m., aby rnódz o są 
dzić, o ile Austrya nadal liczyć m oże  na  w sparc ie  tych
państw  w rzeczonej kwesty i .“

T enże  dziannik ministeryalny zam ieszcza jąc  Ust ze 
S tu tg a rd u  z 2 5  kwietnia, chce ,  jak  się zdaje, p r z y g o 
tować opinię  publiczną na  to, co p ra w dopodobn ie  n a 
stąpi, to j e s t  na opuszczen ie  Austryi w kwestyi h a n 
dlowej,  przez m niejsze  państw a  niem ieck ie  i p r z y ł ą 
c z e n i e  s i e  i c h  d o  P r u s .  L is t  ten  brzmi jak  n a 
s tę p u ję :  „Nie m ogę  wam taić, że t raktat  handlowy 
p ru sk o - f ra n cu sk i  nie wydaje się  tutaj juz  tak s trasz
nym, jak  z początku. Nie m niej wprawdzie  jaw n e  są 
teraz, niż dawniej wady tego  traktatu, j ed n ak o w o  idea 
wolności handlow ej i racyonalnej re fo rm y  taryfy c ło -  
wej znaczne  czyni postępy  tak, że okazuje się  g o to 
wość  zniesienia’ dla tych korzyści, n aw et  n ie jednej  n i e 
wygody. W  naszych kołach rządow ych  słyszeć można 
często zdanie, że Austrya pow innaby  przyjąć  t rak ta t  
handlow y p ru sk o -f ran cu sk i ,  a rów nocześn ie  żądać w s tą 
pienia do Związku c łow ego  niem ieck iego .  W iedzą  tu 
ta i że tego  sam ego  zdania są rządy bawarsk i  . u a r m -  
sztadzki i życzą sobie, aby tak ztąd, jak  z rzeczonych 
dw orów  zw rócono  u w agę  Austryi, iz taki należałoby 
jej wziaść k ie runek  w polityce handlowej.  Sak so n ia  od 
samego* począ tku działała w tym k ierunku .  Nie wiemy 
jak  p rzy jm ą  w W ie d n iu  podobny  wniosek. Ale na  to 
n iechaj  pom ni b ę d ą  w Austryi, ze idea  wolności h a n 
dlowej wszędzie  "w* N iem czech  czyni postępy.**

  Oester. Ztg. poda je  w iadom ość  z Kiss ingen, że
p o d ług  otrzymanej tam  depeszy telegraficznej, dnia  15  
maja, przybędzie tam do kąpiel carowa rosyjska, i całe 
lato tam zabawi. Cesarz A leksander  odprowadzi  ją  aż 
do Kissingen i dop iero  z k o ń cem  maja wróci  do P e 
te rsburga . '  Gdy zaś oczekują  także w Kiss ingen c e s a 
rzowej JMC austryackiej pod  k on iec  maja, a p ra w d o 
po d o b n ie  JCKAMość towarzyszyć jej  będzie, wnioskują  
ztad, że nastapi w Kissingen zjazd cesarza austryackie-  
go* z rosyjskim .—  K o resp o n d e n t  nasz  z W iedn ia  w li - 
ście powyższym poda je  bliższe jeszcze  szczegóły o tym
przyszłym zjeździe. , „

1 -  Presse z 2 9 g o  b. m. poświęca a r tyku ł  wstępny 
n o  w e  i p o ż y c z c e  7 0  m i l io n o w e j , k tó rą  p. m iniste r  
skarbu obecnie  zaciągnąć ma. Jak  wiadom o rada p ań 
stwa zezwoliła w celu pokrycia  deficytu w roku ad 
m inistracyjnym od 1 l istopada 1 8 6 3  az do  31 grudnia  
1 8 6 4  na zaciągnięcie  pożyczki w ilości 1 1 0  m il .onow 
: , r P m in is te r  ska rbu  uważał za korzystne  z ezw o -  
b n a  pożyczkę rozdzielić na  dwie  części. P ie rw szą

część w ilości 4 0  milionów zaciągnął p rzed  kilkoma 
miesiącami,  wydawszy pożyczkę loteryjną; obecn ie  za
mierza zaciągnąć d ru g ą  część w ilości 7 0  m il ionów. 
Nowa pożyczka będzie  5  p rocen tow a; p ro c en t  p ła 
cony  ma być w sreb rze  a w przec iągu  3 5  lat cała p o 
życzka ma być u m o rzo n ą  również w  srebrze .  W y d an ą  
zostanie  ta pożyczka w d rodze  ofert.  Presse, która to 
pisze,  nie wątpi,  że p. m inistrowi uda  się  i tym razem 
zaciągnąć p o ż y c z k ę , i że to teraz dla Austryi będzie  
łatwiejszą  rzeczą ,  chociaż był Czas p rzed  pięciu  laty ,  
w którym  Austrya nie była w  stanie  zaciągnąć p o 
życzki i p. ba ron  B ren tano  z p różnem i rękom a w ró 
cił z L ondynu .  Ten korzystny zw ro t  co do kredy tu  
A u s try i , przypisuje  Presse wstąpieniu  jej na  d ro g ę  
konstytucyjną.

«My je d n a k  tutaj w iem y nieste ty  zanadto d obrze  —  
pisze dalej Presse —  ile jeszcze  braku je  tej k o n s ty tu -  
cyjnej polityce w ew nę trzne j ,  aby była prawdziwie  z a -  
dawalniającą. Jeżeli zaś p ie rw sze  kroki na  d rodze  
konstytucyjnej p o dn ios ły  już znacznie  kredyt A u
stryi "za g ra n ic ą ,—  o ileż m ógłby  on się jeszcze 
podnieść ,  gdyby te p ierw sze  kroki nie były już  o -  
s t a tn ie m i! Pom im o teg o n o w a  pożyczka nie nastraja  nas 
bynajmniej do h y m n u  uwielbienia co do  położenia  e -  
konom icznego  Austryi.  P rzypom ina  nam ona raczej 
wzmagający się c iężar p o d a tk ó w ,  gdyż p ięć  m ilionów 
w srebrze  ciążyć będą  corocznie  na  naszym b u dżec ie ,  
a jeszcze  nie widzimy końca  deficytu. Nie wnikając 
naw et  w ta jem nice  naszego  m inisterstwa s k a r b u , m o 
żna łatwo w r ó ż y ć , że i n a s tępu jące  lata  uraczą nas 
wielkiemi deficytami, szczególniej,  że w nich przypadną  
wielkie sum y d łużne  bankowi n a ro d o w em u ,  k tóre  b ę 
dzie t rzeba oddać. Chociażbyśmy naw et  byli na jboga t
szym kra jem  w św ie c ie ,  c z e m ,  jak  w ia d o m o ,  nie j e 
steśmy, nie moglibyśm y deficytów tych inaczej pokryć  
jak pożyczkami. Zaciągać pożyczki j e s t  to na tura ln ie  
bardzo p iękna  r z ec z ,  m ianowic ie  dla m inistra  ska rbu  
po trzeb u jąceg o  pieniędzy, ale n ie  jes t  to jeszcze  ««naj-  
wyższem  szczęśc iem *». Zaciągać je d n ą  pożyczkę po 
drugiej ,  co roku  powiększać  d ług  A u s t r y i—  dokądze 
tak za jdz iem y?  Czyż może kraj tak p rędko  zbierać  bo 
gactwa jak  państw o p ożera  pożyczki?  Austrya z p e 
wnością  nie może, a przynajmniej  przy takim stanie 
ekonom icznym  jaki u nas istnieje. Podczas,  kiedy p c h a 
ni nap rzód  przez d łu g  państwa i b udże t  nasz, p o w in 
niśm y posp iesznym  krokiem  p o s tęp o w ać  na d rodze  
po lepszeń  e k o n o m ic zn y c h ,  i podczas  kiedy rząd, czu
jąc  o ile n o w em i ciągle pożyczkami osłabia istnienie 
p roduku jących  p o tęg  w kraju, pow in ien  się  czuć o b o 
wiązanym wzm acniać  coraz  więcej si łę  p rodu k cy jn ą  
p łacących p o d a tk i , —  to u nas re fo rm y  e konom iczne  
leża od łog iem  i z n ikąd  nie masz żad n eg o  bodźca  do 
wyższego k ie ru n k u  ekonom icznego .  Na tem  polu u nas 
wszystko tak kuleje ,  że rozpaczać by trzeba. Niczego 
nie m ożem y dokończyć, nigdzie nie m ożemy dojść  do 
silnego p o s ta n o w ie n ia , cedzimy k o m a r y , jak  się^ wy
raża p ism o święte, a połykam y s ł o n i e ! Nowa pożycz
ka każe n a m  spodziew ać  s i ę ,  że n iezad ługo ,  p ra c o 
wać  znowu będziem y n ad  p ro g ram em  pożyczki 1 8 6 5  
r. Ależ pożyczać, to nie dosyć ,—  trzeba także p o m y 
śleć o zapłaceniu!*

Królestwo Polskie.
W spom nie l iśm y  wczoraj iż « Kom itet  Urządzający » 

złożony z antysocyalnych panslaw is tów  m oskiew skich  
ogłosi ł  w Dzienniku Powszechnym  z 2 7  t m. sp ra w o 
zdan ie  z rozpoczęc ia  sw ych czynnośc i ,  a podając  n a 
zwiska m ianow anych  przez n iego  sam ych  moskali  p r e 
zesam i kornisyi, dołączyliśmy kilka uwag  naszych nad  
tem  spraw ozdaniem . Dzisiaj pow ta rzam y  je  tu  dosłow nie :

Od Komitetu urządzającego w Królestwie Polskiem.

«Na zasadzie  ukazów z d .  19 lu tego  (2 m arca) r. b., 
kom ite t  urządzający w Królestwie Polskiem, po f 0ZP0 -  
częciu sw ych działań w d. 14  (26) m arca  polecił  N a -  
c z e  1 n i k o  m w o j e n n y m  powiatowym p r z y s t ą p i ć  
d o  w y b o r ó w  w gm inach  i o tworzen ia  zarządów g m in 
nych "i w iejskich  na zasadzie ustaw  w ydanych w tej 
mierze. Pos tanow ien ie  o tem, łączn ie  z szczegółow em i 
instrukcyam i,  w ydanem i dla władz w o jenno-po licv jnych ,  
zatw ierdzone  zostało  d. 1 9  (31) m a r c a ,  1 i w ed ług  
o trzym anych  raportów , już  przystąp iono  na g ru n c ie  do 
wykonania  rzeczonych wyborów i organizowania ,  n o 
wych w gm inach  zarządów. Teraz  w wykonaniu  Art. 
% 11 i 16 ukazu z d. 19  lu tego (2 marca) w skazu
jącego sposób  w prow adzen ia  now ych  przepisów, k a m i-  
tet urządzający p o s tanow ien iem  z d. 2 6  m arca  (7 kwie t
nia) i 4  (16*) kwietnia u tworzy ł  czternaście  m ie jsco 
wych komisyj do spraw włościańskich ,  w następu jącym
sk ła d z ie :  .

1) K om isya warszuwska , P rezydu jący ,  pu łkow nik  H o -  
r e m y k i n .   Pod  jej  zw ierzchnic tw em  zostają  powia
ty- W arszawski ,  Ł o w i c k i  i Rawski, z w yłączen iem  c zę 
ści teo-o osta tniego, wchodzącej  do  sk ładu  o k ręg u  w o 
je n n e g o  Łodzi  i pod lega jącej  kornisyi Pio trkowskiej.  
2) Komisya W łocławska. Prezydujący,  radca  s tanu  P e j -  
k e r   pod  jej zawiadywaniem zostają powiaty: W ło c 
ław sk i ,  Gostyński i Ł ęczy ck i ,  z w yłączen iem  częśc i  
tego osta tn iego wchodzącej  do  składu o k ręg u  w o je n 
nego Łodzi  i pod lega jącej  kornisyi Pio trkowskie j.  3) 
Komisya Kaliska. Prezydujący, radca  d w o ru  szambelan, 
książę M e s z c z e r s k i . —  Powiaty: Kaliski,  Koniński i 
Sieradzki,  z wyłączeniem  części te g o  osta tn iego, w c l io -
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dzącej do składu okręgu wojennego Łodzi. 4) K om i-  
sy a  P iotrkow ska. Prezydujący, radca dworu R a z i n . —  
Powiaty: Piotrkowski, Wieluński i części powiatów
Rawskiego, Łęczyckiego i Sieradzkiego, wchodzące do 
składu okręgu wojennego Łodzi. 5) K om isya  Lubelska. 
Prezydujący, podpułkownik W a n i u k o w . —  Powiat 
Lubelski i okręgi powiatu Zamojskiego: Tarnogrodzki 
i Kraśniński. 6) K om isya  S iedlecka. Prezydujący, puł
kownik N a  ś w i e t o  w i c z. Powiaty: Siedlecki, Łukow 
ski i Stanisławowski. 7) K om isya  B ia lska . Prezydujący, 
radca dworu N i e n a r o k o rn o w. Pow iaty: Bialski i Ra- 
dzyński. 8) K om isya  K rasnostaw ska  (Chełmska). Starszy 
cz ło n e k —  były pos'rednik pokojowy H o  r a i  n o w .  Po
wiaty: Krasnostawski i Hrubieszowski i okręg Zamoj
ski powiatu Zajmojskiego. 9) K om isya  R adom ska . Pre
zydujący, radca dworu H r o m e k a .  Powiaty: Radomski, 
Opatowski i Sandomierski. 10) K om isya  Kielecka. P re -  
zydujcy, pułkownik S z c z e r b a c k i .  Powiaty: Kielecki, 
Opoczyński i Stopnicki. 11) K om isya  Olkuska. Prezy
dujący, radca stanu S z c z e p n e r o w .  Powiaty: Olku
ski i Miechowski. 12) K om isya  Płocka. Prezydujący, ma
jo r  B o j e . —  Powiaty: P łocki,  Mławski i Lipnowski. 
15) K om isya  Ostrołęcka. Prezydujący, rzeczywisty radca 
stanu W o j t . —  Powiaty: Ostrołęcki, Pułtuski i Prza
snyski. 14) K om isya  A ugustow ska, pod zwierzchnictwem 
której zostają wszystkie pięć powiatów gubernii Augu
stowskiej. Ponieważ gubernija ta znajduje się czasowo 
pod zarządem dowodzącego wojskami okręgu Wileń
skiego, komisya więc Augustowska jakkolwiek na ogól
nej zasadzie należy do komitetu urządzającego,—  po
zostaje wszakże, nateraz, pod bezpośredniem zwierzch
nictwem dowodzącego wyż rzeczonemi wojskami.

Wzmiankowane komisye jednocześnie wysełają się 
do miejsc swego przeznaczenia i po zniesieniu się z 
głównemi naczelnikami wojennemi, winny objechać p o 
wierzone im oddziały. Objazd każdego oddziału, jak 
niemniej wszelkie czynności i rozporządzenia komisyi, 
dokonywać się będą kolegialnie, przy składzie wszyst
kich obecnych członków, z których każdemu pozosta
wia się prawo, jedynie dla przyspieszenia intersu, ze
brać na gruncie z polecenia komisyi niezbędne wiado
mości i informacye. W  skutek tego wkładają się obec
nie na komisye takie obowiązki, które są wymierzone 
w ukazach 19 lutego (2 marca) a które z biegu spra7 
wy wymagają natychmiastowego na gruncie wykonania. 
Do główniejszych w obecnym czasie na leżą :

1. Wytłomaczenie w łościanom, w razie potrzeby, 
ukazów i uprzedzenie fałszywego i opacznego ich ro 
zumienia (art. 17 ukazu punkt g.).

2. Pomoc wojenno-policyjnemu zarządowi w doko
naniu gminnych i wiejskich wyborów, co óu now ych  
urządzeń w gminach, oraz w dozorowaniu za czynno
ściami wójtów gmin i wiejskich so ł tysów —  (art. 17 
punkt h .).

5. Zbadan ie , a w danych razach —  nawet roztrzą
sanie i d e c y d o w a n i e  skarg , próśb i sporów , do
tyczących urządzenia gruntów włościan i w ogólności 
co do wykonania ukazów 19 lutego (2 marca) 18 64  r. 
(art. 17 punkta c, d i e.).

4. Oddanie na zasadzie ustanowionych przepisów
opróżnionych włościańskich gruntów, czyli pustek (art. 
27 punkt f.).

5. Zebranie miejscowych wiadomości i uwag ko
niecznych dla komitetu urządzającego, w celu powie
rzonego mu rozwinięcia niektórych artykułów ukazów 
(art. 5 i 17 p u n k t ; . ) .

Co do dalszych rozporządzeń i w ogólności szcze
gółów obecnego interesu dotyczących, mających być 
podanemi do publicznej wiadomości, takowe w wła
ściwym czasie ogłoszone będą w D zienniku  P otvszechnym ."

—  Od granicy między Kongresówką a Poznańskiem , 
mianowicie z pod Strzelna piszą co następuję w liście 
z 22  t. m. o zajściu przypadkowem między oddziałem 
pruskim a moskiew skim, o ezem już zamieściliśmy 
doniesienie z Borowych Kujaw: ,,Ku uzupełnieniu ko- 
respondencyi z Borowych Kujaw 19 kwietnia, odno
szących się do nocnej wycieczki pruskiego kapitana

kazał, został wydalonym. Praw dą je s t ,  że dawniej ofi
cerowie pruscy kupowali sobie na pamiątkę z nad gra
nicy baty kozackie."

TELEGRAMY.
H a m b u r g  29  kwietnia. Wiadomości z Ko

penhagi z 2 8  t. m wieczór donoszą: Na osta- 
tniem posiedzeniu Rady Państwa postanowiono 
przesłać duńskim pełnomocnikom na konferen- 
cyi instrukeye, iż przez pierwszy nieprzyjęty punkt 
(t. j. utrzymanie blokady), mogą zaraz bez wzglę
du na wypadki w o je n n e , przejść do drugiego 
punktu , który mówi o zaniechaniu rekwizycyj i 
środków przymusowych w Jutlandyi. Dowodzą
cemu w Jutlandyi jenerałowi Heegermann - Lin- 
denerone przesłano polecenie , aby się cofnął z
Jutlandyi, a jedna duńskiej floty posłaną
została do jego rozporządzenia. Austryackie okręta 
W'ojenrie nie ukazały się jeszcze.

F r y d e r y c y a  2 9  kwietnia, 6 godź. wieczór. 
Liczba dział pozostawionych przez Duńczyków 
wynosi 197 ; prócz tego znaczny materyał wo
jenny dostał się w ręce wojsk austryackich. 
W edług opowiadania mieszkańców, załoga duń
ska przeprawiła się na wyspę Fionię. (Urzędowa 
W iener Ztg. z 3 0  t. m. podaje taką samą co 
do słowa d ep eszę , lecz z podpisem fdmp. Ga- 
blenza. P. R. W.)

H a m b u r g  2 9  kwietnia wieczór. Z Kopen
hagi donoszą pod dn. 2 6  wieczór, iż minister 
wojny obwieścił tam następującą w iadom ość : 
Nieprzyjaciel pracuje ciągle nad szańcami na 
wybrzeżach (naprzeciw Alsen) i na wyżynach dy- 
pelsk ich ; pruski parlamentarz przybył do Alsen. 
W edług dzienników jutlandzkich z 2 0  t. m ., 
nieprzyjaciel w znacznej sile ruszył z Silkenber- 
gu ku W iborgowi; Horsens jest znowu opusz
czony, lecz Aarhuus nie był jeszcze 2 5  t. m. 
zajęty. Dziennik Flyveposten  z 27  t. m. pisze: 
W edług  pogłosk i, król szwedzki miał 2 5  t. m. 
przesłać królowi duńskiemu projekt zawierający 
p lan  Z w i ą z k u  S k a n d y n a w s k i e g o  i ukoń
czenie sporu z Niemcami na podstawie p o d z i a -  
ł u Szlezwiku.

V e i 1 e 2 9  kwietnia , 3 godzina popołudniu. 
Załoga duńska z Fryderycyi cofła się na wyspę 
Fionię (oddzieloną tylko przesmykiem morskim 
od Fryderycyi. P. R. W.). Jutro następca tronu 
i fldm. W rangel odbywają wjazd do Fryderycyi. 
(Depesza ta pruska nie wspomina bynajmniej, iż 
brygady wojsk austryackich Thomas i Nostitz 
zajęły Fryderycyę po cofnięciu się wojsk duń
skich, co doniósł telegram austryacki przynoszący 
pierwszą wiadomość o ustąpieniu Duńczyków z 
tej twierdzy. P. R. W.).

B u k a r e s z t  28  kwietnia. Na ostatniem po
siedzeniu Izby uczyniono ministrom z a rz u t , iż

bór więc wójtów i zarządów gminnych w taki 
przez rozporządzenia moskiewskie przepisany spo
sób, wyłączający oświeceńszą klasę, zwolna po
stępuje, mimo przepisu pozwalającego wybierać 
dla nieumiejącego pisać wójta, [pisarza, któryby 
dla własnych zysków i dla celów wyższych sta
rał się szerzyć spory w gminie. —  Wiadomości 
tak bezpośrednio otrzymane, jak i moskiewskie 
w D zienn iku  Pow szechnym  ogłoszone, donoszą 
codżiennie o drobnych starciach w Krakowskiem, 
Sandomierskiem, Lubelskiem, Podlaskiem a na
wet i Mazowieckiem. I tak Dzień. Powszechny  
z 2 8  t. rn. donosi, iż pod Rejowcem w kra
snostawskim powiecie oddział kozaków spotkał 
się z oddziałkiem powstańców, których dowódcę

dalej, że w war-

p. Winning do W torku ,  podaje się następujące zaj
ście, cechujące porywczość moskiewskiego pułkownika 
Nelidowa. Kapitan p. W inning ,  zmaltretowany i obity 
nahajkami przez kozaków, będąc ju ż  rozbrojonym i a -  
resztowanym , doznał od Nelidowa próbek postępowa
nia, na które są wystawieni Polacy. Kapitan p) W in
ning po swem uwolnieniu i powrocie do W ó jc in a , 
zwróciwszy ze swej kieszeni żołnierzom swoim przez 
Moskali zrabowane im pieniądze i cenę zegarków', po
słał wyzwanie na pojedynek p. N elidow u, który lego 
jednakowoż nie przyjął. P. Nelidow zresztą znany jes t  
z osobistej odwagi. Nazajutrz po tym wypadku została 
kompania z kapitanem Witting od granicy z Wójcina 
do Strzelna odwołaną, w celu uniknienia nieprzewi
dzianych a możliwych zajść krwawych między Moska
lami a żołnierzami pruskiemi, odgraźającemi s ię ,  że 
zemszczą się przy lada spotkaniu, o co nad samą gra
nicą nietrudno. Nie można się zresztą dziwić słuszne
mu oburzeniu żołnierzy p ru sk ich , nieuważnie zbitych 
od Moskali, tak że niektórzy z bólu siedzieć i z tru
dnością schylać się m o g l i , musząc używać obkładań i 
smarowania spirytusem. Dotąd oficerowie pruscy o d -  
widzali się z oficerami moskiewskiemi i po koleżeńsku 
częstowali się wzajemnie; a jak dawniej prawie codzień 
można było widzieć w Wojcinie lub kilku Moskali lub 
kozaków, wyprawiających harce z koni,  tak teraz po 
tem zdarzeniu to ustało, i skoro się jeden kozak po

me trzymają się p ro g ra m u , i na wniosek Bra- 
tiana dano im wotum nieufności 6 3  głosami 
przeciw 36. Ministeryum podało się do dymisyi, 
której jednak nie przyjął ks. Guza. (Wiadomość 
tę leez mniej szczegółowo telegrafowano nam 
Wczoraj, i ’. R. W.) Odczytane wczoraj w Izbach 
poselstwo ks. Guzy, ogłaszające projekt ustawy 
nadającej prawo głosowania w szystkim , i zno
szącej cenzus wyborczy, zostało przyjęte przez 
publiczność z wielkim zapałem. Dzisiaj odczytano 
poselstwo księcia, odraczające Izbę do 14  maja 
(z powodu świąt Wielkanocy v. s.). Ks. Cuza 
odjeżdża jutro do Mołdawii. (Zdaje się, że wo
tum nieufności dała ministrom większość Izby 
z p o w o d u , iż ministeryum przedstawiło liberalny 
projekt ustawy wyborczej. P. R. W.).

P rzeg ląd  p o lityczn y .
Moskiewscy naczelnicy w o j e n n i  powiatowi 

i oddziałowi, organizują tak zwane zarządy gmin
ne, przy wyłączeniu od tego zarządu oświeceń- 
szej klasy, jak to przepisał ukaz, i dopełniają 
wyborów wójtów gmin, stosownie do rozporzą
dzeń Komitetu urządzającego. Lecz wybierani; to 
jest naznaczani przez tych naczelników włościa
nie na wójtów, nie chcą często przyjmować tych 
urzędów , które zresztą sprawować im trudno, 
z powodu nieumiejętności czytania i pisania. Wy-

nazywa Chaimkiem. Donosi 
szawskim powiecie schwytano 4  powstańców, 
że w Radomskiem 4 5  dobrowolnie się stawiło, 
że tamże w lasach Ossowskich znaleziono kil
kadziesiąt sztućców, że w Lubelskiem ujęto we 
wsi Matczynie Aleksieja Janikowskiego, podda
nego austryackiego, który miał przy sobie marsz
rutę, wydaną mu przez powstańczego naczelnika 
wojennego powiatu lubelskiego, Władysława Ksie- 
żopolskiego. — Co do egzekucyj, takowe idą da
lej, a W iestnik W ileński z 2 6  t. m. donosi, iż 
w Mińsku rozstrzelanym został 11 t. m. Antoni 
Olendzki, były porucznik artyleryi moskiewskiej, 
a następnie pomocnik powstańczego naczelnika 
powiatu w mohilewskiej gubernii. — W W ar
szawie puszczają wiadomości, że powrócić tam 
ma W. ks. Konstanty i marg. Wielopolski i ob
jąć zarząd Kongresówki.

Opuszczenie Fryderycyi i Jutlandyi przez Duń
czyków' zajmuje przedewszystkiem dzienniki wie
deńskie z 5 0  b. m . : Presse  jest  zdania, że oko
liczność ta wpłynie korzystnie na zawieszenie 
broni, gdyż Dania chętnie teraz porzuci (?) wa
runek utrzymania dalej blokady. Tenże dziennik 
donosi, że już przed dziesięciu dniami postano- 
wionem było , aby minąwszy Alsen wyruszyć 
ku bryderycyi i Jutlandyi i pochwala postępo
wanie to , szczególnie jeże li , co jest już rzeczą 
p e w n ą , rozwiązanie sprawy duńskiej ma nastą
pić na zasadzie protokółu londyńskiego (?). B ot- 
schafter przeciwnego jest zd a n ia ; mniema on, 
że Duńczycy dlatego tylko opuścili Fryderycye 
i Jutlandyę aby tem silniejszy opór stawić m o
gli Prusakom na wyspie Alsen,—  a takie same 
nasze mniemanie rozwijamy wyżej. Ost-D. Post. 
nie wierzy doniesieniom D uńskim , o fortyfiko- 
waniu wyspy Alsen i tw ierdzi, że wszelka dal
sza wojna dla Danii jest niemożliwą. —  Go do 
konferencyj, Presse  donosi o pierwszem jeszcze 
posiedzeniu, że zi pełnomocników mocarstw nie
mieckich, minister Beust pełnomocnik Związku 
głosował za zawieszeniem broni, motywując wo
tum swoje w ten sposób, że gdyby wojna da
lej trwała, Niemcy musiałyby w niej brać udział. 
Ministeryalny Botschafler tw ierdzi, że t o c z ą 
s i ę  u k ł a d y  m i ę d z y  m o c a r s t w a m i  i że 
najbliższe posiedzenie będzie miało z u p e ł n i e  i n- 
n ą  fizyognomię. Wypowiada on dalej nadzieję, że 
na przyszłem posiedzeniu Dania w żądaniach 
swych nie będzie więcej wspieraną przez Fran- 
cyę a może nawet i Anglia odmówi jej dalsze- 
po wsparcia. Oprócz tego dzienniki wiedeń
skie z 5 0  t. m. zajmują się żywo powstaniem 
w Algierze i ogłoszonemi przez Koln. Zty. do
kumentami w sprawie duńskiej, o których niżej 
piszemy.

Obok wiadomości telegraficznej o ustąpieniu 
wczoraj załogi duńskiej z Fryderycyi —  którego 
to wypadku wojennego znaczenie i domniemane 
powody wskazujemy wyżej w artykule w stępnym —  
straciły wagę dawniejsze doniesienia z teatru 
wojennego duńskiego przed tym wypadkiem 
zaszłe. Mówiły one naprzykład, że oblężeniem 
Fryderycyi miał kierować jen. Gablenz, że kor
pus oblężniczy miał się składać przeważnie z wojsk 
auslryackich, do których jednak dołączono cały 
oblęzniczy park artyleryi pruskiej, wzmocnionej, 
jak donosi D/ordd. A lly. Zty. z 5 0  t. m., nowo 
z Prus nadeszłenn działami, i 8 batalionami pie
choty pruskiej, oraz oddziałem pionierów pru
skich. Najważniejszą jednak z tych dawniejszych 
wiadomości jest doniesienie potwierdzające, iż
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z c a ł e g o  o t w a r t e g o  kraju Jutlandyi c o 
f n ę l i  si ę D uńczycy  pod d ow ód ztw em  jen. L in-  
dencrone za zatokę m orską Lim -  fjord, tak, iż 
ministeryalna Nordd. Allg. Ztg. m ów i, że już te 
raz na stałym lądzie Jutlandyi n i e  m a  nigdzie  
" o jsk  duńskich, a lbow iem  uważa ona p ó łn o cn o -  
zachodni narożnik Jutlandyi za w ysp ę .  G łów n e  
siły  duńsk ie  są na w yspach  Fionia i Alsen, a 
przeto z boku linii operacyjnej sprzymierzonych,  
a g łó w n a  kw atera duńska ma s ię  znajdow ać na 
w ysp ie  Fionii.

Dzienniki n iem ieck ie  zajmują się żyw o d ok u 
m entam i dyplom atycznemi, tycząeem i się sprawy  
n iem ieck o  - d u ń sk ie j , o g ło szon em i przez Koeln. 
Ztg. S ą  to noty od ministrów hr. R ech b erga  
i hr. Bismarka do p os łów  austryackiego i pru
sk iego  przy Radzie zw iązkow ej wr Frankfurcie  
barona Kiibeka i p. S yd ow a, tyczące  się instruk-  
cyi jaka ma b yć  dana p e łn o m ocn ik ow i n iem iec 
k iem u na konferencyi londyńskiej. N oty te rzu
cają światło  na stanowiska i zamiary d w óch  
m ocars tw  n iem ieck ich  w  spraw ie  duńskiej i dla
tego  na szczególną zasługują u w agę .  W  m ow ie  
do p. S y d o w a  z d. 3  kwietnia p. Bismark jest  
zdania, aby na czele  instrukcyj zam ieścić  po le 
cen ie  , iżby pełnom ocn ik  obstaw ał za jak naj
w iększą  sam odzie lnością  k s i ę s t w , aby zapew nił  
prawa ich i interes i aby w  tym celu  żądał jak  
największej rękojmi jaka się tylko da osiągnąć.  
Droga zaś na jakiej rękojm ię  tę  osiągnąć m o ż 
na nie  ma być podana w  instrukcyi. (P. Bismark  
na tern m iejscu  m oże  myślał o anneksyi do 
Brus jako najlepszej rękojmi). W  drugiej nocie  
do p. S yd ow a  z 4  kwóetnia p. Bismark u zu 
pełnia pierwszą powyższą notę  sw oją następują-  
cem i uw agam i : Jeżeliby wzmianka o całości
Danii napotkała na tru d n o śc i ,  w zm ianka ta nie 
jest  konieczna. Natomiast pragnie on  koniecznie  
w yraźnego  odw ołan ia  s ię  na jakieś p raw ne orze
czen ie  w  sprawie s p a d k u , aby z góry w y k lu 
czyć  w szelką  w  tym w zględzie  d ecy zy ę  Związku. 
W yraźn e  w zm iank ow anie  „w  obrębie monarchii  
duńskiej" n ie  uważa on  za potrzebne. Nie radzi 
on zam ieszczać  w  instrukcyi, obok wzmianki o za
m ien ien iu  R endsburga na twierdzę z w ią z k o w ą , 
innych  także życzeń  w zg lęd em  obrony w yb rze
ży, portów w  Kiel i t. d. ;—  zrobiłoby to złe w ra
żen ie  na z a g ra n icę .—  W  n ocie  hr. R echberga  
do bar. Kiibeka z 7 kwietnia p o łożony jest na
cisk na zgodne  postępow an ie  trzech p e łn o m o cn i
k ó w  n iem ieck ich  na k onferencyach . Hr. R ech -  
berg  wyraża szczegó ln e  zad ow oln ien ie  z tego,  
że gabinet berliński jest  za wyraźnern o d w o ła 
n iem  się  do praw nego  orzeczenia  w  sprawie  
sukcesyjnej , gdyż i on nie uznaje bynajmniej  
kom p eten cy i  rady zw iązkow ej do rozstrzygania  
tej sprawy.

Journal des Ddbats i La Patrie z 2 8  t. m. 
uważają, że  brak instrukcyj, jakim się zastawiali 
p ełnom ocn icy  n iem ieccy  co  do w n iosk u  z a w ie 
szenia broni”, jest  d o w o d e m , że reprezentanci  
n iem ieccy  nie  przybyli na k on feren eye  w  dobrej 
wierze. „Opinia publiczna, powiada Journal des 
Ddbals, będzie  zupełn ie  uspraw ied liw ioną , jeżeli 
t łóm aczen ie  s ie  n iem ieck ich  p en ło m o cn ik ó w  po
czyta za w y b i e g , aby k on feren eye  je szcze  na 
później odłożyć, cobv pozwoliło  Prusom  do lau
rów dypetskich przydać jeszcze  n o w e  z zaboru  
całej Jutlandyi.1* W  k oń cu  Debaty nie obiecują  
sob ie  nic p0 uk ład ach ,  które zaraz na w stępie  
dziw nem  i n iepraktykow anem  p ostęp ow an iem  
sparaliżowane zostały. La France stawia jako 
p rzeciw ieństw o postępow aniu  N iem iec  F r a n c y ę , 
która tak przy układach poprzedzających k on fe 
r en eye  jak i w  czasie ich otwarcia, postępowała  
zaw sze  drogą p ro s tą , czego  jej nikt zaprzeczyć  
nie m oże. Patrie i Opinion Rationale powstają  
na Prusy, iż w  ich postępow aniu  nie ma dobrej 
wiary. O zaburzeniach w  Algierze, dzisiaj nas 
doszłe  dzienniki francuskie nie zawierają nic  
n ow ego;  natom iast rozbierają on e  środki , które 
na przyszłość zapobiedz mają wszystkim poru
szen iom  tego  rodzaju. La France i Opinion 
R ationale , reprezentujące dwa stronnictwa im- 
p ery a lis to w sk ie , p ierwsza k o n serw a ty w n e ,  druga 
dem okratyczne, zgadzają s ię  w  tej k w esty i z s o 
bą i radzą zaprowadzić w  Algieryi ustaw y i

praw a francuskie,  któreby w yjątk ow e stanow isko  
Algieru zatarły, i prędzej czy później sp row a
dziły zupe łn e  zlanie s ię  sp o łeczn ośc i  arabskiej 
z francuską.

Dzienniki angielskie  tak sam o oceniają p o s tę 
p ow an ie  Prus, Austryi i Z wiązku w  k w esty i za
w ieszen ia  broni, jak francuskie. Nie będziem y  
tn przytaczać szczeg ó ło w o  ich zdań, gdyż je  
pow tórzył nasz korespondent. W  Izbie niższej 
p. B ea u m o n t  zapytyw ał ministrów, czy Dania  
zn ies ie  b lokadę portów n iem ieck ich ,  jeżeli  na 
kon feren cyach  zaw ieszen ie  broni przyjęte zosta
nie. Podsekretarz stanu p. Layard ośw iadczył,  iż 
rozstrzygnięcie tej k w esty i zawisło od układów,  
jakie na konferencyach  przyjęte zostaną.

Ostatnie telegram y „W ieku“,

L o n d y n  5 0  kwietnia. Na w czorajszem  wie- 
czornem  posiedzeniu  Izby niższej o św ia d c z y ł  Grey 
iż dzień przyszłej konferencyi nie jest  ozn aczo
ny. Interpelowany o p o w ó d  odroczenia kon feren 
cyi, wzbrania się Grey oznajmić ta k ow ego .  (Czy
ni to zapewme z pow odu, iż u m ó w io n o  się, że 
narady konferencyi pozostaną do p e w n e g o  czasu  
w  tajemnicy. P. R. W.)

P a r y ż  3 0  kwietnia. N aaesz łe  tu w iadom ośc i  
z Tunis brzmią: „P ow stańcy  obozują o dzień  
drogi od Tunis; bej zezw oli ł  na zm niejszenie  po
datków  i na znies ien ie  konstytucyi (fanatyczne  
pow stanie żądało w idać usunięcia  reform  i k o n 
stytucyi. P. R- W.), ociąga się jednak z daniem ,  
dymisyi ministrom; sp isek m iędzy lu dnośc ią  T u 
nisu odkryto i s t łu m ion o;  w  sam em  T unis sp o 
kojnie, lecz usposobien ie  wojsk  n iepew ne.

L o n d y n  3 0  kwietnia. W e d łu g  nadeszłych  
tu d on ies ień  z N o w e g o  Jorku z 2 0  t. m., j e n e 
rał un ion istow ski Banks został przez separaty
stów  pobity na południe  od W igsb urga  (przeto 
na g łów n ej  linii bojowej w  W irg in ii  P. R- W .)

W  i e  d e ń 3 0  kwietnia, w ieczór . Kurs g iełdy  
wieczorne,|: Akeye k re d y tu  1 0  i  2 0 ,  poty  
z I 8 6 0  r. 9 6  —  5 0 ;  now a 9 6  —  2 5 .  P a r y ż  
3 0  kwietnia, w  południe. R enta  przy zam knię
ciu 6 6  —  6 5 .

Kronika miejscowa i zagraniczna.

K raków  30 kw ietn ia. W' pon iedz iałek  dnia 2 maja r. b. z po 
w odu  szczęśliw ego ukończenia trzec iego  roku  is tn ien ia  k ra jow e
go T ow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń od ogn ia , odbędzie  się 
nabożeństw o  w  koście le  Ś. F loryana na K leparzu o godzin ie 11 
zrana.

—  Słuchacz m edycyny na tu te jszym  un iw ersy tec ie  T ... w czo
raj w ieczór w  łazienkach po p rzec in a ł sobie żyły pulsow e a na 
stępn ie  poderżnął sobie gard ło  skalpelem . Gdy się  dobyto do 
łaz ien k i, nie było już ra tunku . P rzyczyna sam obójstw a tem  tru 
dniejsza do o d g a d n ię c ia , że n ie m ogły być pow odem  do niej 
s to sunk i m ajątkow e, a nieboszczyk p o siad a ł w  ogóle m iłość  ko 
legów  i dobrze był w idziany od  p rofesorów . 0  ile nam  w iado
m o, m iał on zostaw ić dwa lis ty : jed en  do kolegi sw ojego , d ru 
gi do gospodyni dom u w którym  m ieszkał. Może w ięc listy  te 
w yśw iecą zagadkę.

—  Obywatel tu te jszy , w łaścic ie l księgarn i p. Józef Czech, 
p rzechodząc  dziś przed  po łudn iem  rynkiem  około  kam ienicy, 
gdzie apteka „pod  Białym  O rłem " uderzony  zosta ł w  g łow ę c e 
g ł ą , k tó ra  spadła  z gzym su czy z dach u , ta k , że oblany krw ią 
upad ł bez zm ysłów . D ow iadujem y się  w p raw d zie , że na szczę
ście obrażenie to  je s t  tego  rodzaju , że p. C zechow i nie zagraża 
żadne n iebezp ieczeństw o, zawsze jednak  podobne przypadki dość 
często  u nas przytrafiają s ię ,  zw łaszcza na w iosnę, kiedy mury 
w ciągu  zim y  m rozam i rozsadzane to p n ie ją , pow innyby zw rócić 
na sieb ie  uw agę w ładzy czuw ającej nad porządk iem  i bezp ie
czeństw em  w m ie śc ie , i sk łon ie  ją  do  przedsięw z.ęc ia  s lóso- 
w nych ku zapobieżen iu  podobnym  w ypadkom  środków .

—  Liczba in te rnow anych  Polaków  w Opawie w zrosła  już do 
20 osób, a oczekują  przybycia znow u now ych z Cieszyna, którzy 
zrazu tam  in ternow ani, przym uszeni są  teraz to  m iasto  opuście  
i do Opawy s ię  p rzen ieść . Moraw. N ow. d o n o szą , że przyczyną 
tego  n ag łeg o  wydalenia in ternow anych  z Cieszyna je s t bliskie 
sąsiedztw o m iasta teg o  z G alicyą; jako też i ta  oko liczność, że 
obyw atele m iasta C ieszyna i jego  okręgu, pa trzą  uprzejm ie  na 
rozw ój n a ro d o w o śc i polsk iej i ku niej tam  się poczuw ają. N ao- 
sta tek , że polieya w C ieszynie w padła na ślad jak iegoś p o rozu 
m ienia z pow staniem  polskiem . Po lakom  z Cieszyna wyznaczono 
najp ierw  m ejsee  pobytu , dokąd się udać mieli, lecz gdy p rzed 
łożyli prośby, że w iększa część  z n ich  pop łac iła  już  ca ło m ies ię - 
czne koszta utrzym ania, pozw olono im  zo stać  jak iś  czas i sa
mym sobie w ybrać m iejsce przebyw ania dalszego.

”—  Dziennik Boleslaw an  donosi, że jeszcze  w  zeszłym  roku, 
kiedy N apoleon 111 w swej m ow ie tronow ej do E uropy  przem a
wiał, m ieszkańcy S trasznow a (w Czechach) postanow ili nadać mu 
honorow e obyw atelstw o. W pływ om  jednakże  rządu udało  się 
postanow ien ie  to  zniweczyć. Teraz znow u zam yślają n iek tó re  
gm iny w  okolicy B olesław ia z pow odu  obsadzenia  tro n u  m eksy
kańskiego, obdarzyć cesarza  N apoleona 111 honorow em  obyw a
te lstw em

— E xa m in er  donosi, że z pow odu nag łego  odjazdu z Anglii 
G aribaldego 467  deputacyj chciało  m u się  p rzedstaw ić, a 267 ,000  
kob ie t zażadało od n iego  w łosów  na pam iątkę. O bliczono, że 
gdyby był Garibaldi chciał zadosyć uczynić tym  w szystkim  żą
daniom , byłby m usiał, ogoliw szy zupełn ie  g ło w ę , w ąsy, b ro d ę  i 
faw oryty, w yexpensow ac oprócz tego  jeszcze  12o  peruk .

  Dnia 21 t. m. nadeszły  do W iedn ia  z Paryża pieniądze
dla lir. C ham bord w  ilości 6" m ilionów  franków . Zebrali je  le -  
g itym iści francuscy  pom iędzy so b ą , aby je  ofiarow ać księżnej

B erry, k tó re j m ajątek  ma być nadw ątlony skutkiem  w ielk ich  s tra t 
jak ie  jej m ąż p o n ió s ł w  grze na giełdzie.

—  A m basada japońska je s t do tąd  p rzedm io tem  ciekaw ości dla 
paryżan, k tórzy  tłum nie  tow arzyszą zwykle jej członkom  na ka 
żdym  ich kroku . P rzed  kilku dniam i kilku Japończyków  w eszło  
do jed n eg o  z znakom itszych sk ładów  sukien  i w  ogóle p rzed
m io tów  służących do ubrania. N atychm iast tłum y zebrały się 
przed  sklepem , oczekując  na ich w yjście. Jakież atoli było po 
w szechne  zdziw ienie i rozczarow anie , gdy w  p ó ł godziny później 
Japończycy wyszli ze sklepu zupełn ie  p rzeksz ta łcen i w Francuzów!

—  N iedaw no tem u w jedne j ze szkółek  dla ubogich  dzieci w 
L ondynie, m ały chłopczyk zapy tany : za co Adam i Ewa wygnani 
zosta li z ra ju ?  odpow iedział: Pan Bóg ich w ypędził, b o n ie  za
płacili czynszu z m ieszkania. P okazało  się  po tem , że rodzice  
malca byli w łaśn ie  w takiem  po ło żen iu , jak ie  on p ierw szym  ro 
dzicom  naszym  przypisyw ał. Z robiono tedy na p rędce  sk ładkę, 
przy pom ocy k tó re j biedna rodzina pozosta ła  i nadal w brudnym  
ro ju , który  do tąd  zam ieszkiw ała.

—  Dziennik francuski M essager du Midi z 24  t. m. donosi, i i  
żandarm erya ujęła w  B o u lo g n e -su r-m e r, m ulata nazw iskiem  Ka
sp er M ontalis, rodem  z M artyniki, k tóry  uciekł z K ajenny w g ru 
dn iu  r. z. O koliczności jego  ucieczki są nadzw yczajne, czło 
w iek ten  rozw inął olbrzym ią odw agę godną  lepszej spraw y i le 
pszego losu. U ciekając p rzep łynął on ocean Atlantycki na ka 
w ałku drzewa. Z K ajenny uchodząc p rzep łynął najprzód w pław  
przesm yk m orski ćw ierć  mili szerok i, aby się  dostać  na w ysepkę 
gdzie n a p ró in o  szukał jakiej tra tw y  indy jsk ie j; 8 dni żył tam  
korzonkam i, w reszcie znalazłszy przypadkow o krótki m iecz, śc ią ł 
drzew o i ob rob ił je  w tratw ę. Na tej tra tew ce  p uścił s ię  na 
ogrom ne p rzestrzen ie  O ceanu, zrobiw szy żagiel z kaw ałka p łó tna, 
m ając n ieco  m ąki z m aisu, k tó rą  porw ał lndyanom , a gw iazdę 
p ó łnocną  za s te rn ik a . Nic go n ie zatrzym uje ani głód, ani p ra 
gnienie , ani b u rz e ; unika s tatków  k tóreby m óg ł s p o tk a ć , i po 
iS c io -d n io w e j podróży  przez m orza, przypływ a w ycieńczony gło
dem , zim nem  i praw ie nagi, lecz zdrow y i cały do wybrzeży 
francuskich  w B o u lo g n e -su r-m e r. Lecz tu  p ie rw szą  osobą jaką 
spotyka, był b rygadyer żandarm ery i, k tó ry  go aresztow ał. W ię 
źnia tego  przew ieziono przez F rancyę do Tulonu, skąd  wyprawią 
go n apow ró t do Kajenny.

—  Dnia 29go  kw ietn ia dosięg ła  najwyższa tem pera tu ra  + 1 1 0 0, 
najniższa + 5 ° .2 ; w ysokość  barom etru  o godzin ie  2giej po po łu
dniu  3 2 7 “ ‘, t 4 ,  o 10 w ieczór 3 2 7 '" ,8 4 , o 6 rano  30 327 '" ,00 ; 
w ia tr najczęściej p ó łnocno  zachodni zm iennej mocy, stan  nieba 
przew ażnie pochm urny; ran o  30go  o godzin ie 6 te j tem peratura  
pow ietrza  t4 ° ,5  R.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.
Wiedeń 2 8  kwietnia. W  rumuńskiej Izbie depu

towanych zapadła uchwała upoważniająca przedsiębior
ców  angielskich Warda i Bartleta do budow y kolei że 
laznej w dw óch lin iach; pierwsza od Giurgewo przez 
B ukareszt, P lojest, Buren i Braiłę do Barbory; jako 
punktu zetknięcia się  z kolejami m ołdawskiem i i ich 
odnogą do Fokszan; druga linia z Bukaresztu przez 
Krajowe i Slatinę do W irciorowy, punktu graniczącego  
z Austryą, leżącego  naprzeciw Orsowy. Co do tej dru
giej linii półurzędowa Gen. Cor. z dnia 27  b. m. pi
sze: «Bzad r u m u ń s k i  za  p r z y z w o le n ie m  Izb sejm ow ych  
oddał budowę w ołoskiej kolei żelaznej przedsiębiorcy  
Ward i zamierza poprowadzić tę kolej w kierunku  
od Braiły do O rsowy w  celu połączenia jej z austry- 
acką siecią kolej żelaznych. Poniew aż zaś austryacka 
(siedm iogrodzka) kolej w żaden sposób nie przyłączy 
się  do w ołoskiej przy Orsowie, nie miałoby w ięc ża
dnego celu prowadzenia kolei od Braiły do Orsowy.

Przypuścić w iec  trzeba, że w Bukareszcie jeszcze  
raz rzecz tę rozważą, nim ostateczna uchwała zapadnie. 
Rząd rumuński postąpiłby sobie przeciw własnem u in
teresow i, gdyby uczynił wybór m iędzy rozmaitemi 
kierunkami bez poprzedniego porozum ienia się z rzą
dem  austryackim».

W iedeń  2 9  kwietnia. Podaliśmy onegdaj ze sprawo
zdania rady zawiadowczej galicyjskiej kolei Karola Lud
wika rezultat finansowy z ruchu kolei tej w r. 1 8 6 3 .  
Dodamy dziś kilka ważnych dat tyczących się  kapitału 
obróconego na budowę lej kolei i różne dotyczące jej 
budowle, tudzież ruchu osob ow ego  i tow arow ego w  r. 
1 8 6 3 . Na tę budow ę wraz z potrzebnem i budowlami 
towarzystwo dotychczas wydało 2 4 ,5 4 8 ,8 0 4  złr. Gdy 
zaś kapitał akcyjny wynosi tylko 2 1 ,0 0 0 ,0 0 0  tedy przy 
końcu roku 1 8 6 3  pokazał się  deficyt 3 ,5 4 8 ,8 0 4  złr. 
który pokryto częścią zaciągniętą pożyczką, częścią wy
daniem obligaeyj pierwszeństwa. W szystkie koszta wy
dane dotychczas na budowę kolei i potrzebne budowle 
wynoszą razem 3 9 ,0 6 9 ,5 4 8  złr. a to na d ługość mil 4 6  
a więfc w przecięciu 8 4 0 ,7 4 7  złr. na mile.

Co do ruchu osob ow ego  w 1 8 6 3  r. w yn iósł on o 
10,341  osób więcej aniżeli w r. 1 8 6 2 ,  pom im o to 
jednak z pow iększonego tego ruchu osobow ego było  
dochodów  o 4 9 ,5 5 4  złr. mniej. (Przyczynę tego  dzi
w nego zjawiska zapewne wielkie transporta wojska i 
internowanych w r. 1863). Co do ruchu towarów w 
r. 1 8 6 3  było o 6 2 ,1 0 0  centnarów w ięcej aniżeli w r. 
1 8 6 2  z czego było dochodu o 3 3 ,4 8 7  złr. w ięcej ani
żeli tam tego roku.

W rocław  2 8  kwietnia. Targ dzisiejszy przy cenach  
niskich był miernv. P ła co n o :

P szenicy białej sze fe l od 5 5  do 6 9  sgr.
„ żółtej >> 5 o  do 6 5  „

Żyta „ 4 0  do 4 3  „
Jęczm ienia „ 3 0  do 3 8  ,,
Owsa » 2 6  do 3 0  „
Rzepaku zim ow ego 1 5 0  f. „ 2 0 0  do 2 2 0  „

Koniczyny ceny prawie n ieodm ien ne; płacono cent. 
czerw onej od 1 0  do 141 tal., białej od 9  do 17 tal. 
Ziemniaki zawsze w cen ie jednakie: worek 1 5 0  funt. 
od 2 6  do 5 6  sgr.

R edaktor odpow iedzialny i w yd aw ca  
FELIKS WASILEW SKI



Niedzieli

Zarząd zakładu zdrojowego 
w Szczawnicy

o zn a jm ia  n in i e j s z e m ,  iż w o d y  s w o ic h  s ie d m iu  
zd ro jó w , n a p e łn ia ć  roz p o c zą ł  z d n ie m  'Igo m ar
ca b. r., k tóre ro z se la  w  f la sz e c z k a c h  trosk liw ie  
o k o r k o w a n y c h , c y n a  o b la s z k o w a n y c h  i o p a k o 
w a n y c h  w  s k r z y n ia c h ,  —  na z a m ó w ie n ia  a d r e 
so w a n e :  „do zarządu zakładu zdrojowego w 

Szczawnicy  (poczta Szczawnica)“ .
Z a r a ze m  p odaje  do  w ia d o m o ś c i ,  iż zd r o jo w i

s k o  w  S z c z a w n ic y ,  za op a trzon e  licznemi miesz
kaniami, nowemi łazienkami, trzema restaura- 
cyami, troskliwą opieką lekarską, dobrą żentycą, 
c. li. pocztą , czytelnią, muzyka, i t. p. u rzą
dzeniami dla wygody i przyjemności gości zdro
jowych, w tym roku od 15 maja do 30  w rze
śnia będzie otwarte, tud zież  że  m ie sz k a n ia  w  Z a 
kładz ie  zd ro jo w y m , n a  c a ł y  p r z e c i ą g  t e g o 
roczn ej  pory z d r o j o w e j , co  do  sw e j  z w y k łe j  c e n y  
o jednę trzecią część będą obniżone.

R ezulta t  n o w e g o  rozb ioru  c h e m ic z n e g o  w y k a 
za n y  na w sz y s tk ic h  s ie d m iu  zdrojach  s z c z a w n i 
ck ich  przez Dra. A. S to p c z a ń s k ie g o  w  W ie d n iu ,  
b ęd zie  w  m ie s ią c u  m aju  b. r. d ru k ie m  o g ło sz o n y .

Sól naturalną w y łu g o w a n ą  z w o d y  
z d r o j u  M a g d a l e n y ,  tudzież Pastylki w y 
rab iane z t e j  s a m e j  s o l i p o d n a z w  ą „Szcza
wnickie" po n a leż y te m  o c e n i e n iu  l e k a r sk ie m  przez  
K o m i s y ą  b a l n e o l o g i c z n ą  w  c. k. T o w a 
rzy stw ie  N a u k o w e m  K r a k o w sk iem ,  w y s p r z e d a w a ć  
b ęd z ie  Z: kład Z d r o jo w y  w  S z c z a w n ic y .  [5 4 ] [1-5]
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N. 40
C. K. u p r z y w i le jo w a n y  austryack i

ZAKŁAD KREDYTOWY ZIEMSKI
z kapitałem wkładow ym  2 4 ,0 0 0 ,0 0 0  złr. w  srebrze

’rozpoczął czynności swe

(1 -3 )

dnia 15 kwietnia 18 6 4  r.

Czynności Zakładu są następujące:
Pożyczki hipoteczne na nieruchom e dobra na dłuższy 

i krótszy czas, z zwróceniem  takowych tak w ratach, ja
ko też przez amortyzacyą rok rocznie.

Nabycie ciężarów hipotecznych.
Udzielanie pożyczek krajowym, powiatowym  i miej

scowym  gm inom  za hipotecznem  bezpieczeństw em , albo 
za zapewnieniem  odpłaty przez nałożony podatek.

W ydawanie listów  zastawnych i obligacyjnych na zasa
dzie warunków pod f - 3  wyliczonych do w ysokości w ypo
życzonych summ.

Przyjm owanie pieniędzy na rachunek bieżący (Uonto- 
Corrent) i wydawanie Czeków.

Z a k ł a d u

W ydawanie zaliczek na austryackie papiery publiczne i 
eskom tow anie weksli bankowych.

Eskom towanie własnych listów  zastawnych i obligacyj, 
tudzież wydawanie zaliczek na takowe.

Wydawanie procentowych kwitów.

R ozpoczęcie ostatnich dwóch gałęzi czynności Zakładu 
zostanie jeszcze osobno obw ieszczone.

Zakład tym czasem  udziela tylko kredyt w rzeczywistej 
walucie srebrnej, i wystawia wydawane przez sieb ie listy 
zastawne i obligacyjne w takiej m onecie.

Zakres działania Zakładu obejmuje całą monarchię au- 
stryacką.

P r o s p e k t a i s t a t u t y  Z a k ł a d u  s ą  d o  d y s p o z y c y i  P u b l i c z n o ś c i
Bióro Zakładu znajduje sie w  W iedniu na Schottenring Nr. 2. — Godziny 

kancelaryjne od 9 do 4  po południu.

<2J <24 *2J fj.

i  Hi

S K Ł A D
igieł do szycia fabryki W. H a g e r a

w Wiedniu Lichtensteg N. 4.

ig ły m a s z y n o w e g o

p o

w sze lk ich

e c a :
d o  szycia  
s y s t e m ó w .

—  p r a w d z iw e  an g ie lsk ie .
—  z n ie b ie s k ie m i  i z lo te m i uszkam i.
—  z e l ip s o w e m i  albo o w a ln e m i  u s z 

kami.
Szydełka i do  k a n w y  ig lice .
Szpilki do  sza lów .

—  ze  sz k la n n e m i g łó w k a m i .  
i“ń O b sta lun k i o d b ie ra ć  m o ż n a  za z ło ż e n ie m  na

M o u r n in g -e m a i l  i S te e l - P in s .
Szpilki karlsbadzkie .

—  p o d w ó jn e .
Druty do  p o ń c zo ch .
Naparstki.
Haftki
Przybory  s z w a e k ie  i s t o s o w n e  do t e g o  p rzed-  ifj jjh 

m ioty.  Y: ^
C en y  fabryczne .  (^1 Z)

eż y to śc i  na p o c z c ie  ( g e g e n  P o s tn a c h n a h m e ) .  jij

D.
N A K Ł A D E M  KSIĘG A R N I  

E. F R I E D L E I N A
w KRAKOWIE

w yszły

KAZANIA i NAUKI
ks. Karola A ntoniew icza

tudzież

P AM  I A T K  A
pobytu jego w Krakowie w roku 

1 8 5 1 - 1 8 5 2 .
8vo stron. 102.

cena:  SO kr. w. a. czyli złp. 2 lub 1 0  sgr. 
N a b y ć  m o ż n a  w e  w sz y s tk ic h  k s ięg a r n ia ch  k ra-  

(4 f )  j o w y c h  i za g r an icz n yc h .  (1 -3 )

I n .  178. D. D. T. (ii-1-3)

| DYREKCYA
| Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od

ognia i od gradu w Krakowie.
\  .: r: i . -m  t i -h łw-ncKf  i / 1, ą

i  U k o ń c z y w s z y  p race  p r z y g o t o w a w c z e  w  ga łęz i
ubezpieczeń od szkód na ziemiopło
dach przez grad zrządzonych , za 
w ia d am ia  n in ie jszem  stron y  in t e r e s o w a n e ,  że
o g e n c y e  k r a jo w e g o  T o w a r z y s t w a  w z a j e m n y c h  
u b e z p i e c z e ń ,  już  są za op a trz o n e  w  p o tr ze b n e  

i  d o  ro z p oc zę c ia  u b e z p ie c z e ń  o d  sz k ó d  gra d o -
| w y ch ,  druki, form ularze ,  in s t r u k c j e  itp. papiery,

__________ ___________________________________ j o r a z ,  że  w  każdej a g e n c y i  znajduje  s ię  za-
.  .  ! pas egzemplarzy nowego wydaniaMieszkanie Statutów T o w a r z y s t w a  „z dodatkiem wa-

w  k a m ie n ic y  W g o  A l o j z e g o  S z w a r c a  przy j  mnków ubespieczeń ziemiopłodów
ulicy  Grodzkiej  na p i e r w s z e m  piętrze  od frontu, j  szkód gradowych14 które  na żą d a n ie  
sk ła d a ją c e  s i ę :  z 9 pokoi, kuchni, 2 p j _  j c z ło n k ó w  l o w a r z j s t w a  b ezp ła tn ie  w y d a w a n e  będą.
wnic, strychu i spiżarni , j e s t  od ś w  
J a n a  b. r. do w y n a jęc ia ,  —  Bliższa w ia d o m o ś ć  
p i j  na ł s z e m  p iętrze. ( i—5)

K r ak ów  d. 2 6  k w ietn ia  1 8 6 4  r:

/ / .  Wodzi chi. Wł. Biesiadecki. 11. Kicszkowski.

płacę

U 2 ~  
/6 0  —  
*08 —  
I W  —  

5 53  
9 28  
9 *0

76;

2 1 3 '

95§

zadają

K urs p ap ie ró w  i  pieniędzy.
Kraków  50  kwietnia  

Monety.
100 złe. sr. w. a. złr.
100  mb. bil. bank. złr.

„ „ sr. obr. na bil. rub.
„ talarów prus. złr.
1 duk. waz. a. lub hol.
1 półirńperyał ważny 
1 napoleondor . . .
Papiery  publ. procent. 

lO O wlist. za. gal. n. b. k.
100 w list. zal. ga. st. b. k 
100 ob. ind. krak. z b .k .  
lO O ob.po. na.au. z 1854  

prócz w ar.bież. kup. 
i  akc. ko. że. ga. bez k. 

lO O w list. za. poi. z wart. 
bez ku[L________ złp

W iedeń  30  kwiet. tel. 
5§ Metaliki . . .
5jj Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeńs.

,,  ,, kredyt.
Losy z r. 1 8 6 0 .  
Srebro ..........................

złr.
72
80

776
194

96
113

1 1 3 ;  
162  
110 —  

172 — 
5 43. 
9 42  
9  22

743
7 7;
7 5 |

2131

cent.
45
05

30
15

Londyn, 10 funt. sterP 
Dukat pojedynczy.

W iedeń  29 kwietnia.

5g Metaliki na wal. z. 
5g Pożyczka naród. . 

Metaliki ńa m. k. . 
Obi. indemń. galic. 
L isty  nastawne.

5J Banku nar. 6-letriie 
„ „ 1 Oletnie
„ „ 12m ies.
„ „ losow ane

45 galicyjskie z. n.
P ożyczk i loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839  
1854  

„ „ I860
„ 1864  

C om o-R enten . . 
kredytowe . .
tryest. na 4 ;  J 
żegl. par. na Dun. 
ks. Esterhazego 
ks. Salm . .

złr. cent.

115 80
o 42

płacą żądają

68 40 68 50
79 80 80 —
72 20 72 40
72 60 73 10

101 — 101 30

86 — 86 10
73 — 73 50

148 — 148 50
91 50 91 75
95 70 95 80
95 70 95 90
17 50 18 -

127 — 127 25
108 — 109 —

89 — 90 -
91 — 92 —
31 25 31 75

Losy ks. Palfy . .
,, ks. Klary .
„ hr. St. Genois 
„ miasta Budy .
,, ks. W indischgr.
„ hr. Waldsteiri .
,, hr. Keglevich . 
Akcye bank. i p rzem .  

Banku naród, austr. . 
Zakładu K redytow ego. 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

, rządowej fr.-a.
, galicyjskiej 
Kursa zagraniczne

Amster. 100 złh.. 
Augsb. 100 zł. nr. 
Berlin 100 tal. „ 
Frankf.n.M . 106 
Hamb. 100 mark. 
Lipsk 100 talar. 
Londyn 10 funt. 
Paryż" 100 frank..

płacą żądają

29 50 30 —
28 —  28 50
29  50i 50  —  
28 50! 29 —  
18 75, 19 25
19 25
14 50

20  —  

15

775 -  775 —  
192 5 0 !192  50  
436 — 1437 —  

1812 I  1814  
187 5 0 j l8 8  —  
214  5 0 ,2 1 5  —

5 97 10
■ 2,4 96 75

96 80
-  4 85 75
3 5 —
5  5 ■114 10

6 45 25

W alu ty  \
Cesars. korony . .

„ pół korony . . 
„ dukaty na wagę 
„ „ obrnczk.

Złoto al marno ■ ■
Napoleondory . . .
Suwereny . . . .
Fryderyki .........................
L u i d o r y ..........................
Suwereny angielskie . 
Irnperyały rosyjskie
Srebro ................................

„ kupony . . .
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas

Lwów' 28  kwietnia 
.97 30  Dukat holenderski . ■
96  75 ,, austryacki

Półim peryał rosyjski . 
96 90  Rubel srebr. rosyjski .
86  —

114  30  
45 55

Talar pruski .
Listy gal. b. kup. w. a. 

„ „ „ „ m. k.
Obligi indem n. b. kup.

płacą żądają

15 65 15 70

5 44 5 45
5 44 5 45
5 41 5 42
9 16 9 17

16 10 _  —
9 62 9 65
9 40 9 45

U  58 11 62
9 40 9 45

113 25 l ir .  50
115 25 113 75

1 70 1 71
1 71 1

5 ,3 3 ; 5 4 0 ;
5 37 ; 5 42
9 2 6 j 9 4 i ;
1 78 ; 1 8 i ;
1 71 1 73 ;
73 25 74 13
76 97 77 82
73 10 73 88

płacą żądają

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

79 98  
213 75

80 73 
210 50

W arszaw a  27 kwiet. 
Półim peryały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon ,, 
Listy zast. Ill okr. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

w arsz.-w iedeń . ,, 
Akcye kolei żel. 

w arsz.-bydg. ,,

13 88{  

84  621)

13 901
żt_ 21

85 —

W roclaw  29 kwietnia
Banknoty austryac. 8 7 ;  - 88 —
Polskie bilely bank. — —

, Listy zastawne — _ 7 9 ;
Poznań. List. zast 4jj — — 9 5 1

„ 3 ;  §
Obligi kolei krak.-szl.

— ■ —

P aryż  28 kwietnia
Renta . . . . 67 75

Londyn  28 kwietnia
Konsole . . . . . 9 l a

N a k ła d e m  Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. W  drukarni Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


